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„P rosto z m ostu" zarzuciło m i „m yślenie  
dziew iętnastow ieczne". A to z tego względu, iż  
jestem  za „parlam entaryzm em ", a  przeciw  pań­
stw u  „m onoideowem u", czyli przeciw  państw u  
„totalnem u".

N ie  będę tu  w ytaczał na nowo spraw y to­
talizm u. Powiem  krótko: jestem  an tytota listą  
dlatego, że ustrój totalny (om nipotencja biuro­
kracji, ubóstw ienie państw a) zabija godność 
ludzką, człow ieka zakuwa w niew olę i ham uje  
twórczość. Co się zaś tyczy  parlam entaryzm u, 
to bronię w nim  tylko idei przedstaw icielstw a  
narodowego, a  nie jego form , które w naszych  
czasach uległy zw yrodnieniu. Sądzę, że form y  
przedstaw icielstw a narodowego m ogą się  zm ie­
niać, ale sam a idea m usi pozostać podstaw ą  
prawdziwego ustroju  politycznego. N ie  żyjem y  
w okresie faraonów  egipskich..;

Pozostaje jeszcze spraw a tego „19 wieku"...
Z wyw odów  „Prosto zm ostu" w ynika, że 

„w iek 19", to —  liberalizm , a  „w iek 20", to —  
państw o totalne. Jest to jednak uproszczenie  
spraw y, dość zresztą pow szechne. P . Parandow- 
ski dGpiero niedawno piał w „W iadom ościach  
Literackich" peany na cześć „wolności" 19 w.... 
Daudet we Francji też oskarża wiek 19 o „g łu ­
potę" z powodu jego rzekom ej m anii na punkcie  
wolności.

W prawdzie redaktorzy „P rosto z m ostu" ro­
dzili się już w wieku 20, i w ieku 19 nie znają  
z bezpośrednich przeżyć, ale zaglądnąw szy do 
podręczników przekonają się, że w. 19. nie można 
identyfikow ać z ideą wolności. Indyw idualizm  ja ­
ko prąd um ysłow y, i liberalizm , jako kierunek  
praw no-ustrojow y, to dopiero jeden w ielki prąd 
19 w. Obok niego był drugi, przeciw ny, totaU- 
styczn y. J est to socjalizm  w  różnych w yd an iach : 
socjalizm  utopijny (P roudhon), socjalizm  „nau­
kowy" (M arks), socjalizm  z katedry (S ch a effle )  
i socjalizm  państw ow y (B ism arck ).

Można zaryzykow ać tw ierdzenie, że wiek  
19 —  tak sam o, jak w. 20 —  był wiekiem  walki 
m iędzy totalizm em , a  liberalizm em . I dalsze: —  
tota łiści "20 w ieku w bardzo w ielu punktach  
przypom inają socja listów  19 w ieku. Skutkiem  
tego coraz częściej nasuw a się  dziś obserw ato­
rowi Europy pytanie, czy w spółczesne nam  tota- 
lizm y nie zm ierzają do socjalizm u i czy na nim  
nie skończą. W spółczesne totałizm y, a  w ięc nie 
tylko kom unizm , k tóry  najdokładniej realizuje  
totalizm  M arksa, lecz także faszyzm  i h itleryzm , 
które sobie przysw oiły w iele z socja listycznych  
zasad...

„N IEM IEC K I SOCJALIZM".

Z okazji 1 m aja zw róciłem  na tym  m iejscu  
uw agę na jeden ch arakterystyczny szczegół 
w działalności h itleryzm u III R zeszy... K ierunek  
ten nazyw a się  w N iem czech oficja ln ie „n iem iec­
kim  socjalizm em ", a  w yb itny daw niej ekonom i­
sta , W erner Som bart, całe naw et duże dzieło 
p. t. „D eutscher Sozialism us" pośw ięcił tezie, że 
„praw dziw ym  socjalizm em " je s t  dopiero naro­
dowy socjalizm  stw orzony przez H itlera. W arto  
przeczytać studium  prof. L. Caro (w yd . lw ow ­
sk iego T ow arzystw a E konom icznego) na tem at  
gospodarczych reform  w III R zeszy , by sobie  
uświadom ić, jak  cienka ścianka dzieli u strój g o ­
spodarczy tego kraju  od u stroju  kom unistyczne­
go. W łasność w III R zeszy  sta ła  się w gruncie  
rzeczy tylko funkcją  społeczną, fu n k cją  narodu, 
a w łaściciel —  adm inistratorem , zdanym  na ła ­
skę i n iełaskę biurokracji, która każdej prawie  
rnwsli m oże go w yzuć z w łasności, a codziennie 
go w n iej ogranicza.

Prof. E nglisz, prezydent czeskosłow ackiego  
Banku N arodow ego, om aw iając program  sudec­
kiej partii H enleina (w  broszurze: „D er D eu­
tsche Sozializm us, ais Program m  der Sudeten- 
deutschen P artei") przytacza szereg zasad  
z tego program u, św iadczących o czysto socja­
listycznym  nastaw ieniu te j nacjonalistycznej 
i to ta listyczn ej partii. „Przyznajem y się  —  
brzmi jedna z nich —  bez ograniczeń do niem iec­
kiego socjalizm u..." „Jako bojow nicy o praw dzi­
wie socja listyczne gospodarstw o na narodowej 
podstaw ie przyznajem y się do zasad planowej 
gospodarki".

SOCJALIZM W FASZYŹM IE.

N alot socjalistycznej m yśli je s t  widoczny  
także w  faszyzm ie. W ybitny działacz fa szy sto w ­
ski, Pavolini, przem aw iając niedawno w M edio­
lanie na „kongresie dla studiów  nad polityką za­
graniczną", zacytow ał ośw iadczenie periodyku  
„Gerarchia" (założonego przez M u sso lin iego ):

„Jeśli faszyzm  był dotąd pożyteczny dla 
w arstw  posiadających, które się  do niego  
schroniły ze strachu przed kom unizm em , to  
w arstw y te przekonają się  teraz, że więcej

w inny się  bać uczniów M ussoliniego, niż Le­
nina".
A  Pavolini do tych  słów  dodał:

„Program  społeczny faszyzm u na rzec® 
w arstw  robotniczych będzie bardziej eks­
kluzyw ny, w ięcej pełny, bardziej nieprzejed­
nany, niż dotychczasow y, a przew yższy na­
w et program  kom unizm u".

D YLEM AT PRO UDH O NA.

Socjalizm , czy kom unizm  je s t  tak sam o  
dzieckiem  19 w., jak liberalizm  i indyw idualizm . 
Gdy w ięc totalizm  faszy sto w sk i i  h itlerow ski 
głosi „planową gospodarkę", a naw et chce być 
„radykalniejszym " od sam ego kom unizm u, to 
wraca do h aseł i idei także 19 w.

Z tego  w niosek!.... P rzezw yciężajm y libera­
lizm  19 w ., lecz nie totalizm em  socja listycznym  
19 w. Szukajm y now ych rozw iązań, bo ich dotąd  
nie m a, a  słow o, „w iek 20“ —  je s t  dotąd pustym  
dźw iękiem .

Proudhon postaw ił przed przeszło 100 la ty  
dylem at: albo kom unizm , albo katolicyzm ... —  
I w ierzę, że  w iek 20. popłynie pod wpływ em  te ­
go dylem atu. J. P.

Dzień grozy w Szanghaju
w rocznicę konfliktu chińsko-japońskiego

Szanghaj, 7. VII. Rocznica wybuchu konfliktu japońsko-chińskiego była dniem grozy dla mię­
dzynarodowej koncesji w Szanghaju, w dniu tym bowiem popełniono tam około

15 zamachów terrorystycznych.
Już o godzinie 5 rano rzucono dwie pierwsze bomby na największej arterii Szanghaju Bund. —  
Wkrótce po tym wkroczyły do międzynar. koncesji oddziały japońskie i zajęły stanowiska naprze­
ciwko gwardzistów szkockich. Około południa zabito dwóch cywilnych Japończyków wystrzałami 
rewolwerowymi. Równocześnie rzucono bombę na Jessfield  Road. Bomba ta nie eksplodowała a po­
sterunek japoński zastrzelił dwóch Chińczyków, sprawców zamachu. W godzinach popołudniowych 
nastąpiły dalsze zamachy. Rzucono bomby przed „Yokohama Specie Bank", przed „Taiwan Bank" 
w pobliżu domu handlowego „Na Whiteway" na Nankin Road, oraz na most, wiodący przez rzecz­
kę Sueczau. Silne patrole policji przeciągają ulicami. W szystkie te zamachy dokonane zostały na 
obszarze międzynarodowej koncesji.

Zamachy te, dzieło chińskich patriotów, wymierzone były przeciwko przyjaźnie dla Japonii uspo­
sobionym Chińczykom, japońskiej ludności cywilne i japońskim posterunkom wojskowym.

Bezwzględność Japonii w sprawie Chin
kich wysiłków, aby zrozumienie to nastąpiło jak 
najprędzej.

Bilans m iesięcznej 
zdobyczy Japończyków

Tokio, 7. VII. (PA T ). Agencja Domei donosi: 
opublikowano oficjalny wykaz broni i amunicji, 
zdoDytej przez wojska japońskie od dnia 7 czerw­
ca. Z wykazu tego wynika, że w ręce Japończyków 
wpadło

189.400 karabinów ręcznych, 6.000 karabinów 
maszynowych ciężkich i lekkich, 218 cięż­
kich armat, 275 czołgów i samochodów pan­

cernych, 89 lokomotyw, 8 pociągów pancer­
nych, 2.000 wagonów kolejowych oraz nie 

dające się przeliczyć zapasy amunicji.

Czang-Kai-Szek także  
bezwzgLęany

Hankou 7. VII. (P A T ). Z okazji rocznicy roz­
poczęcia działań  w ojennych m arsz. Czang-Kai-Szek 
opublikował m anifest, głoszący m. in. iż będzie 
walczył aż do chw ili wycofania wojsk japońskich  
z Chin.

Tokio, 7. VII (P A T ). Z okazji rocznicy rozpo­
częcia walk w C hinach prem ier ks. Konoye przy­
ją ł korespondentów  zagranicznych, którym  ośw iad­
czył m. in., że Japonia kategorycznie odrzuca po­
średnictwo mocarstw w konflikcie chińsko-japoń- 
skim. P rem ier oświadczył, poza tym, iż Jap o n ia  dą­
ży do obalenia marsz. Czang-Kai-Szeka i nie będzie 
z rządem tym prowadziła rokowań jako z chińskim  
rządem centralnym, nawet jeśli marsz. Czang-Kai 
Szek podałby się  do dymisji. Rokowania z rządem  
tym  mogą być ew entualnie prow adzone przez no­
we rządy chińskie w Pekinie i N ankinie.

Prem ier Konoye oświadczył poza tym, iż Jap o ­
nia  w drodze akcji dyplom atycznej i zarządzeń eko­
nomicznych będzie się s ta ra ła  przekonać m ocar­
stw a, aby w strzym ały  pomoc dla m arsz. Czang- 
Kai-Szeka. Jap o n ia  całkowicie szanuje słuszne in ­
teresy  m ocarstw  w Chinach. Obecnie obcy obywa­
tele  nie są dopuszczani dc Chin północnych, lecz 
je s t  to zarządzenie czasowe i cudzoziemcy we w ła­
ściwym czasie będą mogli ponownie prow adzić in ­
te resy  w C hinach. Japon ia  n ie  będzie zw alczała 
wpływów b ry ty jsk ich  n a  te ren ie  Chin. Rząd jap o ń ­
ski żywi nadzieję, że A nglia, F ra n c ja  i S tany  Z je­
dnoczone zm ienią swe obecne stanow isko wobec 
Japonii z chw ilą gdy zdadzą sobie spraw ę z is to t­
nych celów Japon ii. Rząd japoński dołoży wszel-
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Konflikt ftancusko-japoń&i na widowni
Protest rządu japońskiego przeciw zajęciu przez Francje wysp Paracelsus

Tokio, 7. VII. (P A T ). Wicemin. spraw zagr. 
Horinuszi przyjął dziś po południu ambasadora 
Francji Arsene Henry i  prosił go o przekazanie 
jego rządowi protestu rządu japońskiego przeciw­
ko zajęciu wysp Paracelsus.

Bezprawność roszczeń francurtich
Tokio, 7. VII. (PA T ). Przedstawiciel japoń­

skiego M. S. Z. oświadczył dziś w sprawie zaję­
cia wyspy Paracel przez francusko-anamicką poli­
cję, pod dowództwem francuskich oficerów, że w  
róku 1920 i 21 stwierdzono ze strony francuskiej 
i brytyjskiej,

iż wyspa ta należy do obszarów Hainan. 
Skutkiem tego roszczenia Indochin czy też Fran­
cji do tej wyspy są pozbawione wszelkiego uza­
sadnienia.

Prasa japońska, a zwłaszcza „Asahi Szimbun“ 
i „Tokumin fezimbun" potępiają postępek Francji, 
twierdząc, iż przez zajęcie wyspy Paracel

odkryła ona sw e prawdziwe oblicze 
w konflikcie chińsko-japońskim.

Jeśli Francja nie zmieni swego stanowiska, tw ier­
dzi „Tokumin Szimbun“ — hędzie Japonie m usia­
ła przedsięwziąć odpowiednie kroki, gdyż Hainan 
jest prowincją chińską, a tym samym terenem o- 
peracyj wojennych. Prócz tego Hainan jest woj­
skowo umocnione, co w pełni usprawiedliwiałoby 
okupację tej prowincji przez wojska japońskie.

AmaasadorlChin potwierdza bezprawność
Paryż, 7. VII. (PA T ). Ambasador Chin odwie­

dził dziś ministra spraw zagr. Bonneta, wobec któ­
rego potwierdził suwerenność chińską nad wyspa­
mi Paracel oraz zażądał wyjaśnień w sprawie ob-

Londyn, 7. VII. (P A T ). Tekst brytyjskiego pla­
nu wycofania ochotników z Hiszpanii został prze­
słany do Burgos i  do Barcelony. Dokument zosta­
nie ogłoszony w piątek w formie Białej Księgi.

Opinie Rzymu i Paryża
Rzym, 7. VII. (.PAT). Prasa włoska obszernie 

omawia w koiespondencjach z Londynu i Paryża 
stanowisko tamtejszych": kół politycznych wobec 
uchwalonego przez Komimtet nieinterwencji pla­
nu wycofania ochotników obcych z Hiszpanii, 
„Lavoro Fascista" uważa jednak, ze me należy 
żywić zbyt wielkiego optymizmu z powodu uchwa­
lenia tego planu, a to ze względu na intencje rzą­
du moskiewskiego. Dziennik zwraca uwagę na o- 
becność ministra spraw zagr. rządu barcelońskie- 
go del Vayo w Paryżu, który zamierza sabotować 
realizację projektu brytyjskiego. „Lavoro Fasci­
sta" wyraża ponadto wątpliwości co do możliwo­
ści rychłej ewakuacji ochotników Hiszpanii wo­
bec technicznych trudności dokonania spisu o- 
chotników podczas trwania operacyj wojennych. 
Dotyczy to szczególnie ochotników walczących po 
stronie rządu barcelońskiego na sku' ek licznych 
faktów nadania obywatelstwa hiszpańskiego oraz 
istnienia wielu ochotników bezpaństwowców,

* * *
Paryż, 7. VII. (P A T ). Osiągnięcie porozumie­

nia na Komitecie nieinterwencji przyjęte zostało 
w Paryżu z dużym zadowoleniem, ale i z poważną 
dozą sceptycyzmu. Koła polityczne i prasa fran­
cuska, gratulując sobie dojścia do jednomyślnego

Londvn, 7. VII. (P A T ). Na wniosek ministra 
handlu Stanleya Izba Gmin jednomyślnie odrzu­
ciła wczoraj poprawki Izby Lordów do ustawy w ę­
glowej. Według wniosku rządowego w łaściciele te­
renowi kopalnianych otrzymują, w dniu 1 lipca 1942 
goku, 66 milionów funtów szterlńngów odszkodowa-

sadzenia tych wysp przez oddziały annamickie. 
Min. Bonnet odpowiedział, że na wyspy wysłano 
dwa oddziały żandarmerii annamickiej celem o- 
chrony tam tejszych latarni morskich, stacji meteo­
rologicznej oraz radiostacji.

Groźna odpow iedź Japonii
Hongkong, 7. VII. Jak donosi „Exchange Tele- 

graph" z Hoikau na wyspie Hainan, zajęcie grupy 
wysp Para ce l,-110 mil na południowy wschód ^d 
wyspy Hainan przez desant francuski, spowodo­
wało już zarządzenia odwetowe ze strony Japonii. 
Na wysokości wysp Paracel pojawił się wczoraj 
krążownik japoński i miał już wysadzić na ląd 
oddział wojskowy, rzekomo dla ochrony zamiesz­
kałych na wyspach Paracel japońskich rybaków 
w liczbie około 20 osób. Poza tyn donoszą z Hoi­
kau, że 15 japońskich okrętów wojennych, w tym 
kilka krążowników, patroluje stale w cieśninie 
hainańskiej na wysokości Hoikau.

Francja w strzym uje import towarOw 
japońskich

Paryż, 7. VII. (PA T ). Komunikat urzędowy 
francuski potwierdza, że rząd francuski z dniem 
23 czerwca zakazał przywozu dc Francji konserw 
łososiowych i porcelany z Japonii, następnie zaś, 
że z dniem 1 lipca wprowadzono nowe postanowie­
nia, które uniemożliwiają import z Japonii do 
Francji kijów do wędek, lamp radiowych, goto­
wych ubrań i mebli. Zarządzenia te mają charak­
ter prowizoryczny i jak podkreśla komentarz u- 
rzędowy, mają na celu zabezpieczenie znacznych 
należności z Japonii za eksport francuski, i czę­

ściowe przynajmniej wyrównanie bilansu handlo­
wego między Francją a Japonią.

porozumienia wszystkich uczestników komitetu 
londyńskiego, podkreślają jednak, że porozumie­
nie to nie załatwia sprawy ostatecznie, obecnie bo 
wiem punkt ciężkości całego zagadnienia przenosi 
się na sprawę

wykonania tego porozumienia,
które w praktyce natrafia na cały szereg poważ­
nych trudności i przeszkód.

Hodgson wraca do Burgos
Londyn, 7. VII. (PA T ). Oficjalnie komunikują, 

że agent brytyjski przy rządzie w Burgos sir 
Hodgson, po przeprowadzeniu szeregu rozmów 
z członkami rządu, wyjechał celem objęcia swego 
stanowiska.

Kilka tysięcy  zabitych  
w ciągu trzech dni

Salamanka. 7. VII. (PA T ). Komunikat powstań­
czy kwatery głów nej: Na froncie Teruelu uczynili 
powstańcy na odcinku Puebla Valverde dalsze po­
stępy, za jmując ważne pozycje nieprzyjacielskie. 
Straty wojsk rządowych są bardzo wielkie.

W ciągu ubiegłych 'rzęch dni utraciły 
one kilka tysięcy zabitych i okcło 1300 

jeńców.
Na froncie castellońskim odparli powstańcy prze­
ciwnatarcie przeciwuika i zajęli jego pozycje wyj­
ściowe.

nia i ulegną wywłaszczaniu a właścicielem  tere­
nów będzie od tej chwili

państw o,
które pobierać będzie od przemysłu węglowego jed­
nolitą opłatę za eksploatację terenów.

Bez postępu w sprawie 
czesko-sudeckiej

Praga 7. VII. PAT. Sudecko-niemiecki dziennik 
„Die Zeit" donosi, że rozmowy między premierem  
Hodżę i pełnomocnikami premiera Henleina, od­
bywały się również we wtorek i środę. Przedmio­
tem rozmów były propozycje, złożone przez par­
tię sudecko-niemiecką rządowi Czechosłowackie­
mu. Dziennik dodaje, że w naradach tych nie za­
znaczył się w końcu ubiegłego tygodnia żaden 
widoczny postęp.

Zniesienie zakazu w yjazdu na urlopy
Mor. Ostrawa 7. VII. PAT. Jak podaje prasa, 

min. kolei zniosło wydany przed kilku tygodniami 
żej zakaz wyjazdów na urlopy i zezwoliła na 
zwalnianie pracowników kolejowych na urlopy 
wypoczynkowe najwyżej 2-tygodniowe i to tylko 
wtedy, jeżeli w każdym indywidualnym wypadku 
zapewniona jest możność zastępstwa.

Obrady w  sprawie uchodźców 
politycznych

Evian, 7. VII. (PAT).  W czoraj pod przew od­
nictw em  sen. B erenger rozpoczęła obrady k o m i­
sja  m iędzynarodow a w  spraw ie uchodźców  poli­
tycznych.

Na ankietę  poprzedzającą pow ołanie kom isji 
do życia poszczególne p ań stw a  odpow iedziały jak  
następu je: W iochy  odrzuciły  zaproszenie ze u.zglę  
dcm zasadrdczych. P ow strzym a ły  się ró i tn ie i  od 
udzia łu  w  konferencji  kraje, które nie mogą  
przyjąć uchodźców i które odwrotnie pragnęłyby  
skorzystać z m ożliw ości em igracyjnych, jak  Pol­
ska, R u m u n ia  i Czechosłowacja. Francja za jm u ­
je wobec konferencji s tanowisko wyczekujące.

2 miliony bezrob. w  Nowym lorko
N o w y  Jork, 7. VII. (PAT).  Jak  niskiego pozio­

m u sięgla depresja  gospodarcza w tym  kraju. 
św iadczy  fakt,  że w  sa m y m  mieście N o w y m  Jor­
ku , m ającym  7,500.000 mieszkańców  zna jdu je  sio 
2JŹOG.OOO osób, pobierających zapomogi rządowe  
lub  m iejskie , lub  korzysających z zarobkom z t. 
zw. „reliefu".

Rozstrzelanie 20 kontrrewolucjonistów
Tokio 7. VII. PAT. A gencja Domei donosi z 

Hsinkingu, że w związku z ucieczką kierow nika 
NYWD na Dalekim W schodzie Luszkowa Samoj- 
łowićza aresztowano znaczną ilość wyższych Cun- 
kcjonariuszow sowieckich na Dalekim W schodzie, 
20 spośród nich rozstrzelano, jako kontrrewolu­
cjonistów.

Hore-Belislta ze zn aw ał
Londyn> 7. VII. (PAT).  Na w czorajszym  po­

siedzeniu  p arlam en tarn e j kom isji śledczej, pow o­
łanej do zbadan ia  sp raw y deput. Sandysa, sk ła­
dał zeznania m in iste r w ojny  Hore-Belislm

Kronika telegraficzna
SAN SEBASTIAN — Przewódca francuskich 

partii ludowej Dorict przybył wczoraj z wizytą 
do władz H iszpanii powstańczej.

BERLIN —  Bawiący z oficjalną wizytą w Ber­
linie włoski wicem inister wojny Pariani odwie­
dził dziś wieczór siedzibę włoskiej organizacji fa ­
szystowskiej w Berlinie.

WILNO — W dn. 6 bm. odbyło się  w Trokach 
uroczyste poświęcenie kamienia węgielnego pod 
muzeum karaimskie.

MEXlCO CITY — Wczoraj powrócił do sto­
licy prezydent Cardenas, zakończywszy swój ob­
jazd pc stania San Luis i  meksykańskich obsza­
rach naftowych. W rozmowie z przedstawicielami 
prasy zaprzeczył on, jakoby istniał projekt zwro­
tu wywłaszczonych kopalń nafty.

BUKAFESZT —  Szef żeglugi morskiej w m. 
s. z. Rzeszy Kurtius, przybył wczoraj samolotem  
do Bukaresztu celem naradzenia z rumuńskimi 
mężami stanu w sprawie statutu dunajskiego.

WASZYNGTON —  Dom w miasteczku Staun- 
ton w Sianie Yirginia, w którym urodził się Wo- 
odrew W ilson zakupiony został przez w ielbicieli 
zmarłego prezydenta i zamieniony będzie na mu­
zeom.

BRUKSELA — Król Leopold udał się na kil­
kudniowy wypoczynek do Sabaudii, gdzie zamie­
rza odbyć szereg wycieczek w górach, w okoli­
cach Chamenix. Jak wiadomo, król Leopold, po­
dobnie jak jego ojciec, zmarły król Albert, jest 
zamiłowanym alpinistą.

MOSKWA — W Moskwie od kilku dni panują 
niezwykle silne upałj, temperatura w cieniu do­
chodzi do 38,4 st. C., a w słońcu do 50 st.

WARSZAWA — Min. Spraw Wewn. odebrało 
debit pocztowy biuletynowi prasowemu „United 
Press" wydawanemu w języku niemieckim w Ber­
linie.

 o q o -----

Czy wycofanie ochotników
przyspieszy zakończenie wojny w Hiszpanii?

O s t a t n i e  n o w o ś c i !
Archutowsk (. X. Prof., Historia i krytyka tekstu hebrajskiego Starego Test. , *1 5'—
Kurczyński P., De Natura et ->b»erv intii poenaruro Lata« Sententiae . . z ł  5'—
Kwiatkowski Fr. X. T. ]., Z pogranicza filozofii i teologu — Wykłady dla katolickiej

inteligencji . . . .  . . . . . . . z ł  7'50
Zbroja Fr Dr., Etycznf poglądy Swi-toch o wskie go . , .  . z ł  2'—
Huet St. X„ Psychoanaliza a Sa'-rament Pokuty .  .  , . .  zi 1*50
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Wywłaszczenie właścicieli kopalń w Anglii
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dla samorządów miast i  w s i

Za mało etatów nauczyci&kidi w  kuratorium krakowskim

krterpetaóa w sprawie antypaństwowej driaiainośn 
nar. socjalistów w Polsce

pujące zdanie w odpowiedzi posłowi Biłakowi: — 
„Lwów nie będzie się martwił, jeżeli na podstawie 
obecnego projektu ordynacji wejdzie więcej Ukra­
ińców do rady miejskiej Lwowa. Trzeba wspólnie 
załatwiać wspólne sprawy dla dobra wszystkich, 
którzy miasto zamieszkują".

,W obronie ordynacji przem aw iał p. w icem ini­
s te r  Korsak, po czym po końcowym przemówieniu 
posła Ducha, k tóry  w dość ostry sposób polemizo­
wał z posłem Kopciem, przystąpiono do głosowa­
nia. W szystkie popraw ki m niejszości Komis, i od­
rzucono. Ustawę przyjęto w edług wniosku wię­
kszości Komisji, przy czym przeciwko niej gloso­
w ali tylko Ukraińcy, żydzi i 6 czy 7 posłów pol­
skich.

Przystąpiono następnie do om aw iania ustaw y 
o wyborze radnych gromadzkich, gm innych i po­
wiatowych, która  budzi znacznie m niej zastrzeżeń 
jako że K om isja już sam a usunęła okręgi jedno- i 
dwum andatowe. N iew ątpliw ie i ta  ustaw a zostanie 
uchwalona.

Sesja p arlam en tarn a  przeciągnie się nieco d łu­
żej, niż m yślano, gdyż p lenarne posiedzenie Sena­
tu  odbędą się dopiero 14 i 15 bm. Ponieważ Senat 
niew ątpliw ie wprow adzi jakieś poprawki, więc 
między 15 a 20 zbierze się Sejm jeszcze raz dla 
załatw ienia tych poprawek.

niemożność podwyższenia liczby etatów. Zapewnił 
jednak, że spraw ę weźmie pod uwagę i sta rać  się 
będzie w m iarę środków uczynić zadość potrzebom 
rogionalnym .

JED EN  NAUCZYCIEL NA 60 UCZNIÓW.
W arszaw a, 7. VI] (T elef.). O rganizacje n au ­

czycielskie postanow iły podjąć akcję w M inister­
stw ie Oświaty o zwiększenie liczby etatów  nauczy­
cielskich w szkołach powszechnych. N auczyciel­
stw o skarży się na  przeciążenie pracą, gdyż w w ię­
kszości obwodów szkolnych przypada 

jeden  nauczyciel na 60 
uczniów. Aby usunąć ten anorm alny stan  rzeczy 
należałoby ustanow ić w ciągu najbliższych trzech 
ia t około 10.000 nowych stanow isk nauczycielskich.

wytwarzają atmosferę niepewności co do stosun­
ków w kraju, dalej biorąc pod uwagę coraz częst­
sze wypadki, że jednostki spośród mniejszości nie­
mieckiej, należące do takich organizacyj wykazu­
ją bardzo nielojalne postępowanie wobec państwa 
polskiego (jak np. uchylanie się od obowiązującej 
służby wojskowej, pomoc okazywana dezerterom, 
lżenie narodu  i państw a polskiego itd ) zapytuję 
p. m inistra:

1) Co zamierza uczynić dla ukrócenia szko­
dliwej dla państwa działalności wspomnianych 
organizacyj, 2) czy nie należałoby ewentualnie 
rozważyć konieczności zakazu działalności 
w pasie zachodniego pogranicza wszelkich or­
ganizacyj niemieckich o podkładzie politycz­
nym narodowo-socjalistycznym.

W arszaw a, 7. VII. (T elef/). Dziś znowu obra­
duje przez cały dzień Sejm. Dyskutuje się nad u- 
staw am i o ordynacji wyborczej do rad miejskich 
oraz o ordynacji wyborczej do rad  samodządu 
wiejskiego. Całe przedpołudnie i część popołudnia 
w ypełniła dyskusja nad ordynacją wyborczą do 
rad  m iejskich. R eferow ał ją  obszernie poseł Duch, 
k tóry  m. in. zaznaczył, że ludność państw a pol­
skiego od chwili odzyskania niepodległości od r a ­
zu bez w alk korzystała  z u stro ju  tzw. parlam en- 
tarno-dem okratycznego. — Obecnie niepodobna 
znieść tych zbyt szerokich praw, ale trzeba po­
myśleć o usuwaniu najbardziej rażących wybuja­
łości tego systemu. Sprawozdawca nakreślił dzieje 
sam orządu od w skrzeszenia państw a polskiego i 
podzielił je  na trzy  fazy.

Cztery fa zy  samarzatiu
P ierw sza faza  m iała k ierunek  w ybitnie po lity ­

czny, w drugiej były rządy kom isaryczne, zaś trz e ­
cią zapoczątkow ała ustaw a z r . 1933, przy czym 
władze nadzorcze korzystały obficie z upraw nień 
w ustaw ie tej zaw artych. Sprawozdawca podniósł, 
że obecnie zaczyna się czw arta faza, do której 
wstępem  m ają być, w edług zapowiedzi prem iera, 
uczciwe i czyste wybory.

Ta faza będzie unikała wszelkich 
skrajności.

Należyta współpraca samorządu z władzami nad­
zorczymi nastąpi, o ile do organów samorządo­
wych wejdą działacze rozumiejący istotę samorzą­
du, a nie szukający tam rozgrywek politycznych, 
władze nadzorcze zaś zrozumieją, że samorządowi 
trzeba zostawić samodzielność w tym zakresie, ja­
ki mu przyznaje ustawa. Omawiając postanowie­
nia ordynacji miejskiej oraz zmiany wprowadzo­
ne do niej przez komisję, poseł Duch wypowiedział 
się przeciwko wszelkim poprawkom mniejszości 
Komisji, utrzymując, że zmierzają one do rozpo­
litykowania samorządu.

Sprawa kurii żydow skiej
Przy  kró tk ich  zapytaniach poseł Marchlewski 

poruszył sprawę kurii żydowskiej i zapytał, czy 
kom isja b ra ła  pod uw agę ten  system  dla m iast, 
w których przew aga m niejszości narodowych u- 
trudn iłaby  należny udział ludności polskiej w sa­
morządzie. Poseł Duch odpowiedział, że żadne 
wnioski w tej materii nic były na Komisji zgła­
szane i dlatego nie mógł on zająć żadnego w tej 
sprawie stanowiska.

Głosy krytyki posłów demokratycznych
Poseł M róz stw ierdził że opinia publiczna u- 

stosunkowuje się do projektu negatywnie, ponie­
waż nie czynią one zadość ani prądom narodo­
wym ani demokratycznym. W razie gdyby wnio­
ski mniejszości zostały odrzucone, mówca będzie 
głosował przeciw projekowi. Takie samo ośw iad­
czenie złożył poseł Pochmarski, który wytknął, 
że ustaw a

pogłębi jeszcze tarcia i niesnaski w społe­
czeństwie a nie będzie drogą do zjednocze­
nia i wewnętrznego spokoju, który w chwili 

obecnej jest niezbędny.
Ponad to ordynacja  wyborcza sam orządow a w ią­
że się z ordynacją  p arlam en tarn ą  a ta ostatnia  
nie zdała egzaminu na terenie szerokiego życia. 
Już to samo, że duże grupy społeczne nie wzięły  
udziału w wyborach jest wielkim ziem. O wiele  
'epiej byłoby, gdyby przedstaw iciele  tych grup i 
stronnictw  zasiadali w tej Izbie i daw ali wyraz 
temu, co m yślą, reprezentow ane przez nich sfery 
społeczeństwa.

Trzeci mówca z tej samej grupy poseł Kopeć 
zarzucił referentowi, że jego nowoczesna teoria 
państwa i wyborów są czymś zupełnie nieoczeki* 
'^a-nym, tym bardziej, że nie dawno wygłosił on 
filipikę przeciw totalizmowi, zaś obecnie nie 
mniejszą przeciwko demokracji. Nie wiadomo 
"fięc jakiego systemu zwolennikiem jest pan re­
ferent. Zaprojektowana ordynacja

nie stwarza ochrony przeciwko samowoli 
administracji i przeciwko tym typkom, 

które drogą wysługiwania się i wyczuwania skąd 
wiatr wieje potrafią zniszczyć zdrowe zasady ży­
cia publicznego. D ośw iadczenia z okręgam i dwu- 
uiandatow ym i dały już  w yraźny rezu lta t. W tej 
izbie je s t zaledwie 5 p rzedstaw icieli robotników. 
Jeśli chodzi o wgzlędy narodowościowe, to jedno- 
1 dw um andatow e okręgi mogą bardzo zawieść w 
m ałych m iasteczkach, gdzie żydzi stanow ią ponad 
50 procent.

Nie wiadomo jakiego trzeba by geografa, któ­
ry potrafił wykroić okręgi o większości 

polskiej.

Przedstaw iciel Ukraińców poseł B iłak również 
w ysunął pewne zastrzeżenia pod adresem  proje- 
ku, ale stw ierdził, że je s t on jednak  krokiem  na­
przód i uzależnił głosowanie za projektem  od przy­
jęc ia  jego poprawek. Poseł Som m erstein za ją ł po­
dobne stanowisko, solidaryzując się z posłam i de­
m okratycznym i w ich sprzeciw ie co do okręgów 
jedno- i dwum andatowych. P ro jek t zaatakow ał 
poseł Budzyński, który zarazem  usiłow ał w ytłu­
m aczyć się z zarzutu, dlaczego jego g rupa nie 
postaw iła na porządku dziennym  spraw y k u rii 
żydowskiej. Poseł Budzyński oświadczył m iano­
wicie, że sesja  nadzw yczajna nie daje pola do 
in icjatyw y poselskiej. P ro jek t obecny przechodzi 
obok najp iln iejszych  w ym agań życia polskiego i 
n ie  uw zględnia trag icznej egzotyki naszych m ia­
steczek, których treść  życia stanow i elem ent ku l­
tu ra ln ie  obcy wszystkiem u co polskie. T aka w iel­
ka i skom plikowana ustaw a w inna być trak tow a­
na na sesji zwyczajnej, k tó ra  dopuszcza in icjatyw ę 
poselską. Dlatego mówca je s t  przeciw ny p ro je ­
ktowi i zapowiada że głosować będzie przeciwko 
niemu.

Sa i za projektora
Za projektem  wypowiedział się jedynie kom isa­

ryczny prezydent m iasta  Lwowa poseł O strow ski, 
w którego przem ówieniu znalazło się m. in. nastę-

Tajemnice pułk. Sławka
Warszawa, 7. VII. (Tel.). A gencja A grarna  

u trzym uje, że bardzo w iele pogłosek, k tóre  o sta t­
n io  pojaw iły  się dokoła osoby m arsz. Sejm u 
pułk . S ław ka nie odpow iada praw dzie, a co n a j­
m niej m ożna o n ich  powiedzieć, że są przedw cze­
sne. Dobrze zorien tow ane koła stolicy p o dkreśla ­
ją, że m arszałek  S ław ek jeden z najstarszych  
w spółpracow ników  m arsz. P iłsudsk iego  posiada 
zalety szkoły m arsz. P iłsudskiego i naw e t w  sto­
su n k u  do na jb liższych  towarzyszy sw e j  pracy  

zachowuje m ilczen ie  co do swoich planów.  
Różnice o k tó rych  się tyle pisze i m ów i nigdy 
nie będą tak iej n a tu ry , aby m ogły spow odow ać 
istotnie konflik t. Zw olennicy  m arsz. S ław ka nie 
rozpoczęli jeszcze żadnej akcji o rganizacyjnej ce­
lem  zm ontow ania w łasnego ug ru p o w an ia . M im o 
że n iek tórzy  p rą  do tego p racu jąc  bądź w  O ZN 
bądz w innych  u g ru p o w an iach  społeczno-polity­
cznych. A kcja społeczno-polityczna zw łaszcza 
w  stosunku  do OZN nie może p rzybrać  takiego 
c łiarak teru , aby n aw et przy w ielu istn iejących 
różnicach doprow adziła  do jak ie jko lw iek  w alki 
pod p rzew odnictw em  m arsz. S ław ka. N aw et e li­
m in ac ja  n iek tórych  w ybitnych  sław kow ców  przy 
pow staw aniu  now ej kom endy  naczelnej Zw. L e­

gionistów  nie przyspieszy an i nie spow oduje ża­
dnej rozgryw ki, poniew aż w yjaśn ien ie  istotnego 
slosunku do w szystkich zagadnień  nastąpi na 
innej płaszczyźnie oraz we w łaściw ym  czasie.

Giełda warszawska
W arszawa, 7. VII. (Tel.). Giełda dewizowa:  

H olandia 292.85, B erlin  sprzedaż 213.7, kupno 
212.01, B ruksela  90.10, G dańsk 10C.00, Londyn 
26.23, Nowy Jo rk  5.30, P aryż 14.78 P rag a  18.44, 
Sztokholm  135.30, Zurych 121.50, m ark a  niem iec­
k a  s reb rn a  sprzedaż 103.00, kupno  97.00, o proc. 
p rem iow a pożyczka inw estycy jna  pierw szej em i­
sji 82.75, do larów ka 42.36, 4 proc. konsolidacyjna 
68.00, 4 i pól proc. konso lidacy jna  68.00, 4 i pół 
proc. w ew nętrzna państw ow a 67.00.

Akcje:  B ank P o lsk i 121.00, u k ie r  34.50, Mo- 
drzejów  12.75, O strow iec 57.25, S tarachow ice 37.00 
Ż yrardów  55.50, H aberbusch  46.25.

CM EIM EK — GARBARNIA 1:0 (0 :0)
Chełmek 7. VII. (T e le f.)ł W drugim , decydu­

jącym  meczu o m istrzostw ie krak. ligi okręgowej, 
między Z. S. Chełmkiem a G arbarn ią  zwyciężył 
Chełmek 1:0, zdobywając bram kę ze s trza łu  Za­
torskiego, Chełmek g ra ł w 10, poniew aż sędzia na 
początku g ry  u su n ą ł niesłusznie B abrała,

W arszaw a, 7. VII. (T elef.) Dziś odbyło się w 
Sejm ie zebranie grupy regionalnej posłów i sena­
torów wojew. krakowskiego. Tem atem  obrad były 
aktualne spraw y całego regionu. W zebraniu wziął 
udział m in ister ośw iaty prof. Świętosławski, któ­
remu przedstaw iono palący dezyderat powiększe­
nia liczby etatów  nauczycielskich w całym okręgu 
kura to rium  krakowskiego, to  znaczy w wojew. k ra ­
kowskim i kieleckim. Przyznana przez M in ister­
stwo ilość nowych etatów

absolutnie nic w ystarcza
dla rosnących potrzeb napływ ającej młodzieży.

M inister w yjaśnił, że okręg krakowski je s t  w 
państw ie procentow a najw ięcej nasilony szkolnic­
twem i tłum aczył brakiem  środków finansow ych

Kraków, 7. VII. (T elef.). Ks. poseł Downar 
zgłosił na dzisiejszym  posiedzeniu Sejmu in te rp e ­
lację w spraw-ie działalności organizacji niem iec­
kich o charak terze narodow o-socjalistycznym . In ­
te rp e lac ja  brzm i: Wobec idących z Niem iec p rą ­
dów na wszystkie kraje, zamieszkałe przez mniej­
szość niemiecką, a skłaniających tę mniejszość do 
przyjęcia programu ideałów partii narodowo-so- 
cjalistycznej i wobec faktów, które mają miejsce 
w Czechosłowacji oraz w Wolnym Mieście Gdań­
sku, gdzie przy pomocy tej partii czynniki ze­
wnętrzne zmierzają do osłabienia państwa, oraz 
biorąc pod uwagę ożywioną dzirłalność niektó­
rych jawnych i tajnych organizacyj niemieckich  
wzdłuż naszego zachodniego pogranicza, które to 
organizacje operując nieprawdziwymi danymi,
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„Polska je s t naszą Matką*(

Uchwała Zjazdu Młodzieży Polskiej
na Górze iw . A n n y  w dn. 3 b. m.

Wiadomości z kraju
Żyd ó w k i prow adza PolKi i katoliczki

P rasa  w arszaw ka, zdając spraw ę z obrad  kon­
gresu  kobiecego zwołanego przez „Zw iązek P ra ­
cy O byw atelskiej K obiet", zw raca uw agę na  sze­
reg  działaczek, k tóre odegrały w ybitną rolę 
w tym  kongresie. Są w śród nich  nazw iska ca­
łego szeregu żydów ek i kobiet znanych z sym pa­
tii dla socjalizm u, a podobno naw et dla k om un i­
zmu.

Żydów ki, k tóre  wygłosiły referaty  lub p rze­
w odniczyły w poszczególnych sekcjach, były n a ­
stępujące: S. W ortm anów na, — A. Fuksów na, — 
W elm anow a, — Zieleńczyków na (?), — Dr El. 
R eicher, — St. G oryńska (?), — G. H alpernów na, 
— N atanson.

A teraz panie „radykałk i": Insp. M iedzińska. 
H. K rahelska, H. R adlińska, Z. P raussow a. K. 
M uszałów na. prof. Jędrzejow iczow a L(b. żona 
prof. E hrenkreutza).

Z pew nością nie m usiało być to tow arzystw o 
przyjem ne d la  p. P iłsudsk iej, k tó ra  w kongresie 
wzięła udział.

Rzym ski postulator beat. Królowej 
Jadwigi w  Polsce

K A P: W połowie b. m. Clipca) przyjażdża do 
Polski rzym ski postu la to r beatyfikacji Królowej 
Jadw igi, ks. prof. dr. W. Topoliński OMC i zam ie­
szka w klasztorze 0 0 .  Franciszkanów  w Poznaniu, 
przy ul. F ranciszkańskiej 2. Zainteresow ani w in­
ni zwracać się pod w skazanym  adresem .

W sierp: iu krajowe zaw o dy letnicze
W dniach od 20 do 25 s ierpn ia  br. odbędą się 

krajow e zawody lotnicze, k tóre zaczynają się i koń­
czą w W arszaw ie. T rasa  lotu okrężnego zawodni­
ków przechodzi przez m ias ta : W arszaw a — Po­
znań — T oruń — K ościerzyna — Gdynia — K ar­
tuzy — Bydgoszcz — L idzbark —  Czerwony Bór — 
A ugustów  — Suwałki — Grodno — W ilno — Mo- 
łodeczno — B aranow icze — Słonin. — Łuck — 
Brzeżany — Lwów — K rosno — Nowy l a r g  — 
Kraków — Katowice — Częstochowa — Łódź — 
W arszawa.

W czasie lotu okrężnego zawodnicy wykonają 
sześć prób. W zawodach zgłosiło udział 9 aeroklu­
bów, zg łaszając: po 6 .ałóg — gdański, krakowski, 
lwowski, poznański, śląski, w arszaw ski, wileński, 
po 4 załogi — podlasko-poleski i łódzki.

„N ie rząd  dla dubra służby11
Prokurator apeluje w sensacyjnej sprawie.

P ro k u ra tu ra  w G rudziądzu zgłosiła apelację od 
wyroku sądu okręgowego, k tóry  uniew innił b. ko­
m isarza kontroli skarbowej, S tefana  Dum ańskiego 
z zarzu tu  up iaw ian ia  nierządu z n ieletn im i, m oty­
w ując wyrok uniew inniający  tym, że „nierząd był 
upraw iany dla dobra służby". Ten sensacyjny wy­
rok wywołał oburzenie i spraw a wkrótce zapewne 
znajdzie się w drugiej instancji.

W rony w w o d e m  huraganu
Przed kilkom a dniam i obiegła p rasę  wiadomość 

o niebywałym w prost napadzie olbrzym iej chm ary 
w ron na pola buraczane w Gniewkowie, w Wiel- 
kopolsce, gdzie w rony m usiano przepędzać kijam i. 
Obecnie okoliczna ludność wiąże ten  fa k t z k a ta ­
strofalnym  huraganem , który przeszedł nad W iel­
kopolską, ponieważ chm ara w ron i kruków są uw a­
żane za złą wróżbę.

Skuty bandyta zbiegł z  pędzącego pociągu
Z pociągu, zm ierzającego z Łodzi do Płocka, 

zbieg skazany na śm ierć bandyta, eskortow any 
przez dwóch posterunkow ych. J e s t  to Józef Wło- 
darkiewicz, k tóry  został skazany na śm ierć przez 
sąd okręgowy w Łodzi i b j ł  eskortow any do dy­
spozycji sądu w Płocku, gdzie m iał wj-znaczoną 
rozpraw ę o przestępstw o, n ie  rozpatryw ane przez 
sąd w Łodzi. B andy ta  był eskortow any przy za­
chowaniu w szelkich środków ostrożności.

Skuty w kajaany , zosta ł um ieszczony w asyście 
dwóch posterunkow ych w osobnym przedziale. Mi­
mo to, gdy pociąg znalazł się w okolicy Gostynina, 
bandycie udało się wyskoczyć i zbiec.

Pociąg został zatrzymany i bezzwłocznie wdro­
żono za bandytą pościg. Mimo przeszukania oko­
licznych lasów, pościg pozostał jak dotąd, bez 
skutku.

Zarządzono powtórną obławę.

Lwów
NOWE wŁAJJae IZBY ADWOKACKIEJ WE 

LWOWIE. W dniu 5 bm, odbyła się konstytuujące 
posiedzenie nowej Rady adwokackiej. Dziekanem 
R ady obrano jednogłośnie mecenasa dra Jana  Pje- 
rackirgo. R ada adwokacka ukonstytuow ała się n a ­
stępująco: wicedziekani: Dr Adolf Czudowski i Dr 
Marian Kaliński, sekretarze: Dr Julian Bełtow-?ki 
i Dr Andrzej Napadiewicz, skarbnik: Dr Józef
Sihm idt, zast. skarbnika: Dr M arian Szpila, biblio­
tekarz: Dr Tądeusz Sokołowski, I rzecznik dyscy­
plinarny: P r  M arian Franke, rzecznicy: Dr Mau­
rycy a  se r ,  Dr W itold Boryniewicz. Dr Marian Gu- 
brynowicz, Dr M aksymilian Hoffmann, Dr Adarn

K AP:  W  m iejscu  p ielgrzym kow ym  Polaków  
Śląska, na  Górze C hełm skiej (św. Anny) oabyl 
się w niedzielę dn. 3 bm . w span iały  Z jazd M ło­
dzieży Polskiej ze Śląska Opolskiego. Podczas 
uroczystego nabożeństw a pod gołym  niebem  na 
p lacu przed Grotą, pośw ięcony został now y sz tan ­
d a r Z w iązku M łodzieży Polsko-K atolickiej na  
Ś ląsku O polskim . P o  po łudn iu  w polskiej posia­
dłości na „C hełm skim  W ierchu" odbył się Zjazd, 
na k tóry  m im o deszczu przybyły tysiączne rzesze 
m łodych uczestników . Była to potężna m an ife ­
stacja polskości naszego m łodego pokolenia na 
Ś ląsku. W ygłoszone na  Zjeździe liczne przem ó­
w ien ia  tchnęły  gorącym  uczuciem  narodow ym  
i tw órczym  zapałem . Na Zjeździe były obecne 
delegacje niłSdzieży ze w szystkich terenów  Rze­
szy zam ieszkałych przez ludność polską.

Z jazd przy jął hu raganem  oklasków  następ u ­
jącą  rezolucję:

„Młodzi Polacy, przedstaw iciele w szyskich 
organizacji i ośrodków  M łodzieży Polskiej na 
Śląsku, zebran i na  Zjeździe na  Górze św. A nny 
w d n iu  3 lipca 1938 r., s tw ierdzają: P raw d y  P o ­
laków', ogłoszone na W ielk im  K ongresie Polaków

Rzeszów, czerwiec.
Jak przeważna ilość miast naszych, tak I Rze­

szów dostał prezydenta narzuconego. Było to 
w erze pułkownikowskiej. Dla Rzeszowa wyzna­
czono emer. ppłk. p. J. Niemierskiego. Nie trudno 
było ówczesnemu wojewodzie lwowskiemu i tutej­
szemu staroście przeprowadzić wybór p. Niem ier­
skiego wobec tego, że mieli do dyspozycji 13 rad­
nych żydowskich na swoje skinienie, oraz liczny 
klub radziecki BBWR, a nadto, że jedyny kandy­
dat na fotel prezydencki, były długoletni bur­
mistrz śp. dr Krogulski, miał wielu przeciwników. 
W tej samej konstelacji radzieckiej wybrano 
dwóch ławników, z zawodu nauczycieli, również 
ludzi napływowych, ale legionistów.

Przed gminą stały ciężkie zadania: wodociągi, 
kanalizacja, budowa nowej rzeźni, targowicy itp.

Podnieść należy, że nowy prezydent dokładał 
wszelkich starań, by spełnić te zadania. Wodocią­
gi i kanalizację wprawdzie wybudowano, ale mia­
sta w zakresie stanu lic i jezdni nie przywrócono 
nawet do pierworodnego stanu z braku fundu­
szów.

Jak rada gminna oceniała starania i pracowi­
tość prezydenta, dowodem uchwalenie mu w ze­
szłym roku votum zaufania.

Przed dwoma laty przyszedł do Lwowa nowy 
wojewoda, a do Rzeszowa uowy starosta. Rzeszów 
nadto znalazł się w C. O. P-ie.

Stosunki międzj prezydentem a starostą zaczę­
li’ się psuć. Po niezbyt sławnym żywocie BBWR, 
powstał OZN z prezesem, dyrektorem K. K. O. na 
czele. Ponieważ ten nie nadawał się na to stano­
wisko, Rada Kasy, jako prowizorycznie przyjęte­
mu, jednogłośnie uchwaliła wypowiedzenie. Sto­
sunki prezydenta zaostrzyły się jeszcze więcej 
z powodu usunięcia z dyrektury K, K. O. prezesa 
OZN.

Zaczęły zjeżdżać do Rzeszowa komisje woje­
wódzkie i ministerialne, badać gospodarkę gmin- \ 
ną itd.

W  ciągu lipca oczekiw ane je s t przvbycie 
do Polski w yjątkow o dużej ilości wycieczek cu ­
dzoziem skich. ja k  rów nież i g ru p  Polaków  z za 
granicy.

Z A n g li i  p rzybyw ają v -Lnach lb  i 16 b. m. 
dw ie wycieczki, k o rę  zw iedzą W arszaw ę, K ra ­
ków  i Zakopane. P o n ad  to  p rzybyw a w  tym  m ie­
siącu do W arszaw y w ycieczka . Finlandii,  w y ­
cieczka Łotew skiej Izby R obotniczej z Rug i  — 
do W arszaw y, Łodzi, Katowic, K rakow a. W ie li­
czki i Zakopanego oraz wycieczka 3 Niemiec,

Kropjński (Przemyśl), Dr Jan Lubaczewaki, Br Ka­
jetan Stroński, Dr Bolesław Wróblewski i Dr Mi­
cha! WoluSzvn, członkowie Rady: Dr Tadeusz Bos- 
sakowski (Kołomyja), Dr Antoni Konopacki, Dr 
Starosolski, Dr Łyeyniak, Dr Mieser i Dr Laudes- 
berff.

Po wyborze Dziekan Dr Pieracki wygłosi! prze­
mówienie. Nowa Rada obejmuje urzędowanie w dn. 
12. 8. b. r.

w Niem czech, a m ianow icie:
P raw d a  nierw sza: Jesteśm y Polakami!  P ra w ­

da druga: W iara ojców naszych, jest wiarą na­
szych dzieci! P raw d a  trzecia: Polak Polakowi
bratem!  P raw d a  czw arta: Co dzień Polak Naro­
d o w i służy!  P raw d a  piąta: Polska M atką  naszą, 
c matce nie wolno  m ó w ić  źle!

— Oto nasze p raw dy  Na nich bu d u jem y  n a ­
sze życie, w ed ług  nich  pracow ać i walczyć bę­
dziem y dla sp raw y Polskiej w  jedności z całym 
społeczeństw em  polskim  w Niem czech a  pod 
znakiem  Rodła

P racą  i w alką  Ojców i P rzodków  naszych 
zw iązani jesteśm y z ojczystą ziem ią śląską. Na 
tej ziem i chcem y pracow ać, a dziedzictw o prze­
kazane przez Ojców, pom nażać.

W zyw am y całą M łodzież P o lską  na  Śląsku, 
w szystkich synów  N arodu Polskiego n a  tej zie­
m i zam ieszkałych do w stąp ien ia  do naszych 
organizacyj m łodzieżow ych. Złączyć chcem y 
w czystkie siły, aby na  tej ziem i w yrosła młodzież 
polska w ielkiego ducha, o fiarnego  Serca i p raco­
w itych rąk.

W  walce o polskość my m usim y wygrać I"

Wreszcie pękła bomba.
P. wojewoda Biłyk wezwał do siebie 

p. prezydenta i zażądał od niego zgłoszenia 
rezygnacji z prezydentury,

Prezydent zwołał 30 ub. m. nadzwyczaj!?* posie­
dzenie rady i na nim sprecyzował zarzuty wysu­
nięte przez p. Wojewodę, a mianowicie:

1) Pobieranie zaliczek na koszta wyjazdów 
w sprawach gminnych — do wyrachowania, 2) 
miasto wykazuje duże braki, 3) niedoprowadzenie 
miasta do wyglądu estetycznego, 4) przyjęcie na 
stanowisko urzędnika emer. oficera p. J., 5) bra­
ki w urzędowaniu w K. K. O., 6) niepoprawne sto­
sunki z władzami OZN.

Wedle relacji prezydenta p. Wojewoda oświad­
czył, że żaden z tych zarzutów nie koliduje e usta­
wą, jednak współpracę z prezydentem uważa za 
niemożliwą. Prezydent oświadczył p. Wojewodzie, 
że jako oficer odznr.czony Virtuti M ilitari i w ielo­
ma innymi odznaczeniami, a przeświadczony, żt 
oddawał się miastu w miarę sił i możności z naj­
lepszymi intencjami.

z prezydentury nie zrezygnuje, gdyż toby 
uwłaczało jego czci i żąda dochodzenia 

dyscyplinarnego.
Rada po wysłuchaniu sprawozdaiua, decyzję 

prezydenta aprobowała i uenwaliła powtórnie t o -  

twm zaufania prawie jednogłośnie, bo tylko z  wy­
jątkiem jednego radn ,i> inż. Królikowskiego. 
Na tymże posiedzeniu prezydent poprą iii o mie­
sięczny urlop w nadziei, że w tym czasie sprawa 
zostanie wyjaśniona. ... K, 2.

Uwaga Redakcji — Tyle nasz korespondent. 
Skądinąd dowiadujem y się, że mimo wszystko p. 
woj. Biłyk zaw iesił prez. N iem ierskiego w urzędo­
w aniu  i że jego funkcje przejął wiceprezydent. 
Wywołało to  w Rzeszowie form alną  konsternację. 
Mówi się, że cała rad a  m iejska jest za zawieszonym  
prezydentem , na co województwo ma odpowiedzieć 
je j rozw iązaniem

W łaściwym tłem  tych zajść są nieporozum ienia 
i walki w ew nętrzne z rzeszowskim OZN.

odw iedzająca Poznań  i F rak ó w .
B ędziem y rów nież gościć znaczna ilość w y­

cieczek z A m e r y k i  Pin. P rzybyć m a k ilk a  7 d n io ­
wych w ycieczek studen tów  am erykańskich . 
T ranzytem  przez Polskę za trzym ają  się w W a r­
szaw ie n a  k ró tk i okres w ycieczki z  A tlanty , w y­
cieczka CU nical-Tour, R ell-Tour, w ycieczka g ru ­
py studen tów  „E d u trav e l“, k tó ra  przybędzie 21 
b. ni. oraz wycieczka „Solo  T ours", k tó ra  odw ie­
dzi W ilno , W arszaw ę, K raku w . Zakopane i Gdy­
nię.

Z wycieczek Polonii zagran icznej oczekiw ane 
są trzy  grupit z B rukseli ,  trzy  — z Leodium  
orai 4 inne w ycieczki z Belgii, g ru p u jące  p rzed ­
staw icieli em ig rac ji polskiej. N a 15 lipca przy­
być m a do Polski p ie lg rzym ka naszych rodaków  
z Danii. P onad  to zapow iedziano  p rzy jazd  8 w y­
cieczek polsk ich  z F ran c ji, 5 m asow ych w ycie­
czek polsk ich  z N iem iec oraz 4 wycieczki Pola­
ków  z U. S. A.: Z w iązku  Narodov ego Pojsl iegc 
(już baw i w Polsce), Z w iązku  W eteranów  Pol 
skicli. Zw iązek Polek w  A m eryce o raz  F ederacji 
P o lsk ich  Zrzeszeń K upieckich  w  A m eryce.

Zawieszenie prezydenta m. Rzeszowa

Kilkadziesiąt wycieczek z zagranicy
przybywa w lipcu do Polski
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„Włosi zawiedli sie narazie na Abisynii"
oświadczył ks. biskup Jarousseau

Z szerokiego świata
AGENCJA „K IPA " O MAŁŻEŃSTW IE KANC­

LERZA SCHUSCHNIGGA. K A P: Szw ajcarska
agencja prasow a „K IPA “ zamieszcza następu jącą  
no ta tkę: „Plotki na tem at m ałżeństw a kanclerza 
Schuschnigga nie usta ją , wobec czego należy wy­
raźnie stw ierdzić, iż kanclerz Schuschnigg i h r. 
V era F ugger nie zaw arli związku m ałżeńskiego i 
że inform acje „United P ress"  były całkowicie n ie­
zgodne z praw dą. Schuschnigg nie m yśli w te j 
chwili ani o m ałżeństw ie, ani o sam obójstw ie".

REWIZJA PRAW DO RUMUŃSKIEGO OBY­
WATELSTWA. „Tagespost" podaje, że sądowa 
kom isja przy sądzie cywilnym w Czerniowcach 
w wyniku dalszych rew izyj praw a do obyw atel­
stw a rum uńskiego osób w pisanych na listy  obywa­
teli, na 300 wypadków zbadanych, pozbaw iła oby­
w atelstw a rum uńskiego 33 osób, a w 263 w ypad­
kach obywatelstwo zatw ierdziła. Zatw ierdzenia 
dotyczą głównie osób innych narodowości, niż ży­
dowska. W O strita  na Bukowinie na 58 wypadków 
rozpatrzonych odmówiono obyw atelstw a rum uń­
skiego 56 osobom narodowości żydowskiej.

EKSPEDYCJA POLSKA PRZYBYŁA NA 
SPITSBERGEN. Kierownictwo w ypraw y polskiej 
na Spitsbergen nadesłało Polskiej A gencji Tele­
graficznej depeszę radiow ą ze sta tku  „Lyngen", 
donoszącą, iż w dniu 5 b. m. ekspedycja w ylądo­
w ała na północ od Jonsfiordu  na Spitsbergenie 
przed lodowcem Elizy, gdzie zam ierza założyć 
obóz.

AUTOBUS POD LOKOMOTYWĄ. Pomiędzy 
Sassnitz a Rostocken w Niemczech parowóz w padł 
na autobus, którym  jechało 60 dzieci na wyciecz­
kę szkolną. 13 dzieci odniosło rany, z czego 3 
ciężkis

POWÓDŹ W OKOLICACH KOBE w Japonii, 
pociągnęła za sobą ponad 600 o fia r ludzkich: 215 
ludzi poniosło śmierć, zaś około 400 zaginęło bez 
wieści. Ponadto je s t 200 rannych. Podczas powo­
dzi w Kobe zginęło m. in. 40 Europejczyków.

NA STACJI LUGOJ W RUMUNII WYDARZY­
ŁA SIĘ KATASTROFA, skutkiem  najechan ia  na 
siebie 2 pociągów towarowych. W wyniku k a ta ­
stro fy  wykoleiło się 5 wagonów, a lin ia  kolejowa 
Została zniszczona na p rzestrzen i 30 metrów. Szko­
dy wynoszą około 1 m iliona lei.

30 OSÓB ZATRUTYCH ZEPSUTYM MIĘSEM. 
W mieście siedmiogrodzkim Sim laul Silvanei za­
chorowało 30 osób po spożyciu nieświeżego mięsa 

Zostali oni przew iezieni do szpitala. 
^ę rJE Z IO R O  NEUSIEDL WYSYCHA. W ielkie je ­
zioro Neusiedl, leżące na gran icy  austriacko-w ę­
gierskiej, zaczyna ponownie grozić w yschnięciem . 
Jezioro to o pow ierzchni 337 km kw. opada dzien­
nie o 2 mm, czyli o 7 milionów litrów  wody. P rzy­
czyną tego je s t parow anie. Wody jeziora  są po­
trzebne tam tejszym  winnicom i sadom. Jezioro to 
wyschło już raz zupełnie w la tach  1856—1873. Ce­
lem uratow ania  jeziora przed wyschnięciem  ma 
nyć doprowadzony do jeziora kanał z pobliskiej 
rzeki kosztem 1 m iliona marek.

K i e l c e

NA FOM. I BUDOWĘ SZKÓŁ OPODATKOWUJĄ 
SIĘ PRACOWNICY WOJ. KIELECKIEGO. Okręgo­
wa Komisja porozumiewawcza związków pracowni­
ków’ instytucji państwowych, samorządowych, pu­
blicznopraw nych i prywatnych województwa kie­
leckiego celem uczczenia 20-tej rocznicy odzyskania 
-Mepodleglości uchw aliła opodatkować wszystkich 
pracowników na budowę szkół powszechnych im. 
Prezydenta Mościckiego oraz na dozbrojenie arm ii. 
Począwszy od sierpnia b. r. pracownicy wojewódz­
twa kieleckiego przeznaczać będą w ciągu i-ch mie­
sięcy na ten cel: zarabiający poniżej 165 zt miesię­
cznie — ćwierć procent poborów, zarabiający do 
000 zi — pól procent, i zarabiający ponad 600 zł —

procent poborów. Podobne uchwały powziąć m ają 
Okręgowe Komisje porozumiewawcze na terenie ca­
łego kraju. Przewidywany wpływ z dobrowolnego 
opodatkowania się pracowników w kwocie około 
•j-000.000 zł przeznaczony będzie na budowę szkól 
powszechnych imieniem Prezydenta Ignacego Mo­
ścickiego (1.000,000 zł) i na dozbrojenie arm ii (2 
milj. zł). Ofiary m ają być złożone na ręce P ana P re­
zydenta Rzplitej i M arszałka Śmigłego Rydza.

CZARNA LISTA NR 5 W KIELCACH. Komitet 
zimowej pomocy bezrobotnym w Kielcach rozpla­
katował już na tablicach i słupach ogłoszeniowych 
^ 'te re n ie  m. Kielc p ią tą  z kolei listę firm i osób, 
które nie wypełniły swego obywatelskiego obowią­
zku. Spośród kilkuset nazwisk, które do tej pory 
znalazły się na „czernych listach" — zaledwie kil­
kanaście m ają brzmienie polskie, reszta zaś — ży­
dowskie, przeważnie zamożnych żydów.
t t  £ 0W IA T OLKUSKI W CIĄGU 7 DNI MA BYĆ 
UPORZĄDKOWANY. Pod przewodnictwem staro­
sty Mędala, odbyła się w Olkuszu sesja burm i­
strzów, wójtów i sekretarzy, poświęcona sprawie 
uporządkowania powiatu Olkuskiego. Raz jeszcze 
zaznajomiono zebranych z zarządzeniami p. pre­
miera, po czym na całkowite uporządkowanie po­
wiatu p. starosta wyznaczył term in siedmiodniowy.

terminowe wykonanie zarządzeń osobiście od­
powiedzialni będą burm istrzowie i wójtowie.
n n « ? AGICZNA s y t u a c j a  p o  b u r z a c h  g r a -

WYCH. W dniu 11 czerwca b. r. przeszła nad 
iow iatam i: kieleckim, jędrzejowskim, miechow-

Paryż, 7. VII. (PAT). O statn i m isjonarz  fran ­
cuski w  A bisynii b iskup  H a rra ru  ks. Jarousseau, 
pow rócił do F ran c ji po 57 la tach  pobytu  w A bi­
synii. Ks. b isk u p  Jarousseau  ośw iadczył p rzed­
staw icielow i „Figaro", że n ie  został bynajm niej 
w ydalony  z E tiopii przez w ładze włoskie, gdyż 
w praw dzie  w r. 1936 o trzym ał nakaz opuszcze­
nia A bisynii, ale już naza ju trz  po doręczeniu m u 
tego nakazu , nakaz ten  został odw ołany osobiście 
przez M ussoliniego. Jednakże dn. 1 stycznia br. 
przybył do H arraru , jako  delegat apostolski, p ra ­
łat w łoski m sgr. Ossola, n a  którego ręce ks. b i­
skup Jarousseau  otrzym ał rozkaz złożenia sw ych 
pełnom ocnictw , jed n ak  o trzym ał praw o pozosta­
n ia  w H arrarze. Poniew aż rezydencja, w której 
zam ieszkiw ał została przeznaczona dla jednego 
z m isjonarzy  w łoskich, więc zdecydow ał się sam  
n a  pow rót do Francji. Ks. B iskup Jarousseau  
podkreślił, że misjonarze francuscy pracowali  
w  A b isyn ii  w  n iezw yk le  ciężkich w arunkach

Mor. Ostrawa, 7. VII. (PAT).  W czoraj w go­
dzinach rannych  w ydarzyła się na  kopalni „Lu­
dw ik" w R adw anicach pod Mor. O straw ą po­
w ażna katastrofa , k tó ra  pociągnęła za sobą trzy 
ofiary w ludziach. Na czw artym  poziom ie kopal­
ni usunęły  się dw ukro tn ie  m asy sklepienia ka­
m iennego. Usunięcie się kam ien i w ywołało d w u ­
krotne w strząsy  podziem ne . które w  okolicznych  
domach spowodowały w ybic ie  szyb i znaczne  
szkody, a wśród ludności w yw oła ły  panikę. 
W  czasie katastrofy  znajdow ało się w szybie 80

Lizbona, 7. VII, (PAT).  W  czasie urządzanych 
corocznie w uniw ersy teckim  m ieście C oim bra 
uroczystości ku czci św. królow ej Izabeli A ragoń­
skiej, nastąp iła  w ielka katastrofa w czasie ćw i­
czebnego pokazu gaszenia ognia. Na w ie lk im  
drew n ia n ym  rusztowaniu , im itu ją cym  3 piętro­
w y  dom, umieszczono 12 osób, które straż pożar­
na miała ratować po podpaleniu rusztowania.

Formalna bitwa
Haifa 7. VII. Dziś na głównej ulicy H aify rzu ­

cono bombę, podczas, gdy ulica była przepełniona 
ludźmi. Trzech żydów i 5 Arabów poniosło śm ierć, 
zaś 18 żydów i 8 Arabów odniosło rany. Po wybu­
chu bomby wynikła form alna bitw a pomiędzy ży­
dami a A rabam i. Z obu stron padały gęste s trza ­
ły. Policja z trudem  przyw róciła porządek, ponie­
waż obie strony w alczące obrzucały policjantów

Nowy Jork, 7 VII (PA T) P ism a now ojorskie po­
św ięcają wiele m iejsca niezwykłemu strajkow i oku­
pacyjnem u, który zastosow ała 27-letnia Szw ajcar­
ka Heddi H ousser w podm iejskiej w illi now ojor­
skiego m ilionera, 50-letniego Rolle B lanchard ’a. — 
Z atarasow ała się w w illi bogacza w Irv ing ton  i 
oświadczyła, że póty je j nie opuści, póki p. Blan- 
cherd z n ią się nie ożeni. Tw ierdzi ona, że milio-

skim, olkuskim, pinczowskim, stopnickim i zawier­
ciańskim burza gradowa, niszcząc ogółem 20.352 ha 
zasiewów wartości 2,350.000 zł.

Największe spustoszenia grad poczynił w powie­
cie kieleckim, gdzie wybite zostało doszczętnie 6.015 
ha zasiewów, wartości 1,210.000 zł oraz w powiecie 
olkuskim, gdzie zniszczonych zostało 4.362 ha w ar­
tości 646.000 zł.

Niezależnie od tego w ostatnich dniach czerwca 
nawiedzone zostały ponownie gradem  powiaty: ol­
kuski, kielecki i jędrzejowski, co do których nie 
ustalono jeszcze wysokości strat.

Ludność dotkniętych klęską powiatów znajduje 
się obecnie w b. ciężkiej sytuacji, wyczekując pomocy 
od władz i ogółu społeczeństwa. W edług nadsyła­
nych raportów, w wyjątkowo tragicznej sytuacji 
znalazła się ludność, zam ieszkała w środkowej czę­
ści powiatu olkuskiego oraz w powiecie kieleckim, 
gdzie do izb zagląda już nędza i głód.

przez 37 lat. Dopiero od 1916 r., z chwilą objęcia 
w ładzy  przez ostatniego negusa, uzyskali pewne  
ułatwienia.

Zapytany o w rażenia o obecnej sytuacji 
w A bisynii, m sgr. Jarousseau  oświadczył, że 
obecnie k ra j jest pacyfikow any. Żadnych pow ­
stań  nie m a. Ludność patrzała  na przybyw ają­
cych W łochów  jak  na oswobodzicie] i w nadziei, 
że zostaną złagodzone podatki i ciężary. Włosi 
sądzili naogól, że przybyw a ją  do kraju bogate­
go. Zawiedli  się narazie, gdyż  w  chwili  ebecnej 
kraj nie eksploatuje żadnych bogactw i wielka  
część ludności żyje po prostu z ja łm u żn y  Wioch, 
które w yda ją  tam  bardzo wiele. Tym  nie mniej 
k ra j może stać się bardzo bogaty. „W ierzę, 
ośw iadczył m gr. Jarousseau, że W łosi osiągną 
pow odzenie. W idziałem  ich przy pracy. D ają oni 
p rzykład  w ielkiej odw agi, zapału, i poświęcenia. 
W łosi s ta ra ją  się obecnie zdobyć sobie sym patię 
ludności i sądzę, że to osiągną".

Ostrawą
górników , z czego 72 zdołało w yjechać z szybu 
w  okresie m iędzy w strząsam i i po d rug im  o su ­
nięciu się kam ieni. 8 robotników  zostało p rzysy ­
panych. Dzięki na tychm iast zorganizow anej akcji 
ra tunkow ej, zdołano w ydostać 5 przysypanych, 
k tórych przew ieziono do szpitala górn. w Or- 
łowej. W szyscy doznali ciężkich potłuczeń i ran  
n a  całym  ciele. M im o energicznych poszuk iw ań  
dotychczas nie odnaleziono zw łok  trzech przysy ­
panych górników.

Poniew aż płom ienie ogarnęły rusztow anie z nieo­
czekiw aną szybkością, w śród  znajdu jących  się 
na jego szczycie zapanow ała panika i zaczęli oni 
zeskakiw ać w  tłum , przypatru jący  się w idow i­
sku. 8 osób zabiło się na miejscu, a dw ie  zn a jd u ­
ją się w  stanic zagrażającym ich życiu. Po uga­
szeniu ognia znaleziono zwęglone zw ło k i  pozo­
stałych 2 osób.

na ulicach Haify
kam ieniam i, zarządzono stan  oblężenia. Po ulicach 
krążą wzmocnione patro le  wojskowe. W śród pole­
głych żydów znajduje  się szw agier znanego dzia­
łacza syjonistycznego dr W eizm anna inż. Dounie.

W pobliżu Teł Aviv rzucono bombę na pociąg. 
T rzech żydów i młoda żydówka ponieśli śm ierć na 
skutek wybuchu bomby w pobliżu N azaretu, dwóch 
żydów odniosło ciężkie rany.

ner k ilkaro tn ie ofiarow yw ał je j małżeństwo, w do­
wód czego pokazała reporterom  kosztowności w ar­
tości k ilkunastu  tysięcy dolarów, które je j o fiaro ­
wał. Okazuje się ponadto, że m ilioner daw ał mło­
dej Szw ajcarce tysiąc dolarów miesięcznie. Zarów­
no B lanchard  jak  i p. H eusser są rozw iedzieni i 
każde z nich  ma po dwoje dzieci z poprzedniego 
m ałżeństwa.

Ż y d zi nie moga mieszkać pod jednym 
dachem z  nar. socjalistami

W iedeń, 7. VII. (PAT).  „N ational-Socialisti- 
sche K orrespondenz", donosi o sensacyjnym  w y­
n ik u  procesu, k tóry  może w przyszłości rozstrzy­
gnąć zagadnienie m ieszkań d la  żydów  w  W ie­
dn iu . M ianow icie pew ien  członek p a rtii narodo- 
w o-socjałistycznej, po zaw arciu  k o n trak tu  m ie­
szkaniow ego z w łaścicielem  dom u, dowiedział  
się później, że ten  w yn a ją ł  rów nież  w  swojej ka ­
m ien icy  m ieszkan ie  żydom . Ze w zg ę d u  na od­
m o w ę  nar,-socjalisty do trzym ania  kon trak tu  
m ieszkaniow ego, właściciel d o m u  w niós ł  skargę  
przeciw  te m u  cz łonkow i partii, nar.-socjalislycz-  
nej. Sąd skargę odrzucił, m otyw ując to tym . że 
nie  m oże  w ym a g a ć  od narodowego-socjalisty , 
ażeby m ieszka ł  pod je d n y m  dachem  z ży d a m i .

Poważna katastrofa w kopalni
pod Mor.

“OQO-

Katastrofa podczas ćwiczeń straży pożar.

„Strajkiem okupacyjnym”  chce zdobyć męża
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Coraz m n ie j  g łosu je
Statystyka sowieckich wyborów

Zdum iew ającą niespodzianką niedaw nych wy­
borów do tzw*. parlam entów  czyli rad  najw yż­
szych poszczególnych republik  sowieckich, było 
dość znaczne zm niejszenie ilości w'yborców. Wy­
bory te odbywały się w okresie od 12 dc 26 czerwi­
cą r. b. do rad  najwyższych RSFR, Ukrainy, B ia­
łorusi, G ruzji, Arm enii, Azerbajciżanu, oraz repu 
blik środkowo-azjatyckich i w porów naniu z ilo­
ścią upraw nionych do głosowania podczas wybo­
rów 12 grudnia  1937 r„ gdy ludność w ybierała 
posłów do Rady Związkowej i Rady Narodowości 
ZSRR, czyli dwóch izb związkowego parlam entu  
sowieckiego,

ilość uprawnionych zmniejszyła się 
o 470.834 wyborców.

Na listy  wyborcze podczas wyborów 12 grudnia 
1937 r. wpisano 94,138.159 obywateli ZSRR, na­
tom iast na listach wyborczych podczas wyborów 
L2—26 czerwca r. b. do rad  najw yższj ch 11-tu 
republik związkowych, figurow ało tylko 93,667.325 
wyborców. Tymczasem w edług danych sowiec­
kich,

ludność sowiecka zwiększa się co rok 
o 2%,

więc w ciągu półrocza, jakie upłynęło od wybo­
rów grudniowych, na listach  wyborczych powin­
no przecież znaleźć się więcej ludzi.

Ubytek wyborców w poszczególnych republi­
kach przedstaw ia się w następujący  sposób: 
RSFSR — 202.441, U kraina — 3.390, A zerbaj- 
dżan — 76.531, G ruzja — 42.506, A rm enia — 
S.571, T urkm enistan  — 36.203, U zbekistan — 
111.216, Tadżykistan — 10.381, K azachstan — 
7.521, K irgizja — 5.442. Jedynie na B iałorusi ilość 
wyborców zwiększyła się o 33.368 wyborców.

Tylko więc na B iałorusi ilość wyborców w cią-

Nasza „dwutorowość"
Nasz artykuł p. t .: „Żydzi — Chrzest — Pol­

ska" przedrukow uje prasa. „Nowy Dziennik" za- 
rźuea nam „dwutorowość" z powodu, że — jeste ś­
my za walką z żydostwem o Polskę narodową, a 
równocześnie występujem y w obronie „wychrz- 
tów".

„Pat u światłych czytelników — pisze „Nowy 
Dziennik" — może potrafi rozróżnić między ko­
niecznością walki z Żydami, a „niełamaniem' 
wychrztów. Ale przeciętny czytelnik nie zna się 
na takiej różnicy odcieni. Pojęcie „Żyd“ jest bar­
dzo rozciągliwe. Żydami są już dzisiaj nietylko 
Żydzi z pochodzenia i narodowości, ale Zydeni 
jest juz dziś każdy przeciwnik polityczny. I je­
śli „Glos Naifbdu" sądzi, że tą  drogą, drogą wzy­
wania do walki z Żydami a „nielamanie" wy­
chrztów, zdoła wychrztów bronić, to myli się 
głęboko".
„Głęboko" nas ucieszyła polemika „Nowego 

D ziennika". Było by nam przykro, gdyby stano ­
wisko „Głosu N arodu" przypadło organowi syjo­
nistycznem u do gustu... A z tą  „dwutorowością" 
jakoś damy sobie radę. Sam organ żydowski 
stw ierdza, że ta  „dwutorowość" znika dla „św ia­
tłego czytelnika". W łaśnie do takich czytelni­
ków apelujem y.

„Ministerstwo gospodarki narodowej”
„Goniec W arszaw ski" omawia spraw ę „wice- 

m in isterstw a aprow izacji" z punktu w idzenia po­
trzeb wojennych.

„Do kompetencji m inisterstw a rolnictwa i re­
form rolnych — pisze — należy, według proje­
ktu ustawy rozpatrywanego obecnie przez Sejm, 
między innymi także., ustalanie cen węgla i na­
fty na podstawie opinii m inisterstw a przemysłu 
i handlu oraz współdziałanie z ministerstwem 
spraw wewnętrznych przy ustalaniu... cen prądu 
elektrycznego i gazu w miastach".
Oceniwszy krytycznie ten  pro jek t „Goniec 

W arszaw ski" ośw iadcza:
„najlepszym rozwiązaniem byłoby wybranie dro­
gi wprost przeciwnej do projektowanej obecnie: 
nietworzenia jeszcze jednego wiceministerstwa, 
ale — powołanie do życia minist. gospodarki na­
rodowej. ivtóre by skupiało w swych rękach od­
powiedzialność zarówno za rolnictwo, jak  za 
przemysł, handel, kom unikację i finanse. Każdy 
z tych resortów kierowany by byl przez wicemi­
nistra, naczelne zaś kierownictwo miałby jeden 
człow iek — m inister gospodarki. Skończyłoby się 
wówczas obecne współzawodnictwo różnych re­
sortów, a zacząłby się okres bardziej harm onij­
ny ich współpracy w atmosferze świadomości 
naczelnych zadań gospodarki, górujących nad 
fragm entam i".

P. Sławek i „fołksfront"
Jak  rozbieżne poglądy na m arsz. Sławka w y­

pow iada prasa, dowodzi stanow isko wileńskiego

gu półrocza zwiększyła się o przeszło 1%. We 
w szystkich innych dziesięciu republikach, stano­
wiących Związek Sowiecki, widzimy w yraźny u- 
bytek upraw nionych do głosowania. Procentowo 
je s t on w zględnie niewielki w RSFSR i na U krai­
nie, na tom iast w republikach zakaukaskich i środ- 
kowo-aziatyckich sta je  się bardzo znaczny. Wy­
nosi bowiem w' A zerbajdżanie praw ie 5%, w G ru­
zji przeszło 2%, w T urkm enistan ie  5%, w Uzbeki­
stan ie  3 5%, w Tadżykistanie 1,5%. Zdum iew ają­
ce je s t

zmniejszenie ilości uprawnionych 
do głosowania w Kazachstanie, gdzie 
odbywa się przymusowa kolonizacja 
na wielką skalę przy pomocy ludności 

z innych okręgów: 
akcja ta  nie ustaw ała  w ciągu pierwszego półro­
cza r. b. i n iew ątpliw ie w ciągu tego okresu na­
płynęły tam z innych dzielnic ZSRR dziesiątki 
tysięcy ludzi. W jakiż sposób ilość wyborców mo­
gła się zm niejszyć?

N iew ątpliw ie znaczna ilość wyborców została 
skreślona z lis t wyborczych, gdy okazało się, że 
w wyborach do Rady Związkowej złożono niew aż­
nych biuletynów 636.808, a biuletynów', gdzie

skreślono nazwiska urzędowych 
kandyrdatów,

co było i je s t jedyną form alną dem onstracją. 
Rząd sowiecki odpowiedział na to ostrym i rep re ­
sjam i. Opozycjonistów przykładnie ukarano uwię­
zieniem lub przynajm niej zesłaniem . Toteż zro­
zumiałym jest, że tak  poważnie przetrzebiona tą  
„czystką" ludność w obawie o w łasną skórę nie­
mal w stu  procentach podążyła do urn w ybor­
czych.

L. D.

„Słow'a“, który w nim upatru je  poprostu lekar­
stwo na wszystko zło w Polsce, i stanowisko „A. 
B. C.“, które znów' tw ierdzi, że p. Sławek popro­
wadzi Polskę do „ fo łk sfro n tu '.

„Nie dlatego, by marsz. Sławek był sam zwo­
lennikiem fołksfrotuu, aczkolw.ek trzeba pow i'- 
dzieć, że jest wychowankiem doktryny m arksi­
stowskiej, na kiorej opiera się ideologia fołks­
front u, aczkolwiek jest najzaciętszym przeciwni­
kiem idei narodowej, tak ostro i bezwzględnie 
zwalczanej przez fołksfront.

Ale jeśli mówimy, że marsz. Sławek otwiera 
drogę fokłsfrontowd w Polsce, to nie tylko dla 
tego. Marsz. Sławek reprezentuje pogląd, że w 
Polsce panować winna dyktatura, ale nawet nie 
dyktatura jakiejś określonej ideologii, tylko dy­
k tatu ra  bezduszna, dyktatura mechaniczna. Mar­
szalek Sławek jest przeciwnikiem organizowa­
nia społeczeństwa polskiego, przeciwnie, uważa 
za konieczne jeszcze dalsze jego rozproszkowanie. 
Marsz. Sławek nie wierzy w społeczeńst.w'0, u- 
ważając, że jedyną metodą rządzenia, jest trzy­
manie społeczeństwa „za twarz".
Nie jesteśm y zwolennikam i p. Sławka, którem u 

daliśm y już wryraz. Ale sądzimy, że pogląd wy­
powiedziany przez „A. B. C.“ je s t  niestosowny. 
W szystko, co ujem nego można o p. Sławku po­
wiedzieć, polega na tym, że p. Sław-ek nie ma pro­
gram u polityczno-społecznego i nie przykłada do 
niego w agi; ma zaś tylko „metodę rządzenia", 
m ianowicie — dyktatorską. Gromadzą się koło nie­
go wszyscy, którzy w ierzą tylko wr siłę, —  tak 
z lewicy, jak  z praw icy. Popiera go konserwatyw- 
ne „Słow:o“ i lewicuwTy p. Janusz  Jędrzejew icz.

Ż y d zi bardzo, a bardzo za p. Stawkiem
W arto czasem wiedzieć, o czym — żydzi m a­

rzą. Oto „H ajn i" staw ia na płk. Sławka i p. min. 
Becka. Podnosi naprzód serdeczny ich stosunek.

„Rewizyta przyjaciela Sławka i towarzysza -• 
m inistra Becka — pisze „Hajnt" — trw ała cał­
kiem długo, i m arszałek Sławek odprowadził go 
sam aż do drzwi (b. rzadki wypadek!).

Obóz Piłsudskiego stoi obecnie, co nie ulega 
żadnym wątpliwościom, przed nowymi wielkimi 
przegrupow aniami...

Przeciwnicy Sławka rozpowszechniają obecnie 
w sferach sejmowych niepokojące pogłoski, że 
egzystencja obecnego Sejmu jest w niebezpie­
czeństwie, zostanie rozwiązany w roku 1939, na 
cały rok przed terminem.

Groźbą skrócenia życia obecnemu Sejmu, chcą 
przeciwnicy zastraszyć zwolenników Sławka.

Czy to jednak będzie miało jakiś wpływ — 
to bardzo wątpliwe; „Ozon" coraz bardziej traci 
wpływy w parlamencie, netom iast Sławek ze 
swoją grupą w Sejmie i Senacie staje się coraz 
silniejszy. Coprawda robi się z rozmaitych stron 
wysiłki do doprowadzenia do pokoju, do „kon­
solidacji", przede wszystkim — „szczytów" obo­
zu majowego.

Projekty kompromisowe w tym k ierunku1 :śię- 
gają aż do roku 1940, a. na kandydata komprn-

„ W ic i64 i  w ła d z e
Jeden z bystrych obserwatorów życia organiza- 

cyj „młodowiejskich" zwraca — może i słusznie —  
uwagę na przecenianie szkodliwej roli „Zw. Mło­
dej W si“ p. min. Poniatowskiego (czyli „Siewu), 
a zapominanie o jeszcze szkodliwszej akcji „Wi­
ci"... Podnosi, że „Siew", jako że bierze subwen­
cje od czynników rządowych, „musi się nieco ha­
mować". Natomiast „Wici" niezależne od rządu, 
a nawet od Stron. Ludowego, na które działacze 
„wiciowi" patrzą krzywym okiem, — mają „wolne 
ręce" i chociażbj w swym organie uprawiają szko­
dliwą propagandę społeczną i religijną.

Ostatnio jednak — pisze nam nasz informa­
tor — zaszła pewna zmiana w stosunku władz do 
„Wici". Podobno z tego powodu, że p. Solarz, kie­
rownik „uniwersytetu wiejskiego" w Gaci, i głów­
ny działacz „wiciowy", był przyjęty przez P. Pre­
zydenta i cieszy się rzekomo względami p. min. 
Poniatowskiego. Dowodem tej zmiany w stosun­
kach ?,W7ic i“ i władz jest to, iż — lekarzem pro­
wadzonej przez p. Solarza „spółdzielni zdrowia 
został ostatnio lekarz wojskowy, który „ad hoc 
otrzymał z wojska dwuletni urlop".

O B U W I E  W87elk-ak?rod7aiu
spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore nogi, do 
polowania, jakoteż buty z cholewami oficerskie i do 

konnej jazdy 
poleca ze sk ła d u  i na zam ó w ien ie  po ceoacb  n isk ich

Pierwszorzędny magazyn i pracownia obnwia
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Specjalny dział reperacyjny do dyspozycji PT. Klienteli

Macki hitleryzmu
„8 PRZYKAZAŃ" DLA NIEMCÓW 

ZAGRANICZNYCH.
Niemcy hitlerow skie rozbudow ują organizację 

tzw. Niemców zagranicznych. U rządzają dla nich 
kongresy i kształcą „wodzów" dla nich w „szko­
le wodzów" w Altonie pod H am burgiem . Na o sta t­
nim kongresie Niemców zagranicznych p. B aldur 
von Schirach wypowiedział mowę, w której m. in. 
pow iedział:

„O dzisiaj żaden młody narodowy socjalista  
nie może nawet myśleć o stanowisku czołowym, 
o ile nie przebył uprzednio przynajmniej 6 . mie­
sięcy za granicą, aby zapoznać się jak najdokład­
niej z metodami wałki prowadzonej przez wszyst­
kich Niemców zagranicznych".

Uczestnicy konkresu otrzym ali następujące in­
s trukc je :

„1) Każdy Niemiec poza granicam i Rzeszy m u­
si być członkiem miejscowej organizacji narodo- 
w o-socjalistycznej.

2) Musi bez dyskusji i szemrania wypełniać 
wszystkie rozkazy tej organizacji.

3) W inien pozyskać dla p a rtii przynajm niej 
dwóch nowych członków rocznie.

4) Wolno mu kupować wyłącznie towary nie­
mieckie, które winien propagować. W żadnym wy­
padku nie może dawać pierw szeństw a towarom 
nie niemieckim, m usi bojkotować tow ary żydow­
skie.

5) Dzieci swoje może posyłać wyłącznic do 
szkoły niem ieckiej.

6) Wolmu mu zatrudn iać tylko członków 
NSDAP.

7) W inien się starać  wszelkimi silam i o pracę 
dla bezrobotnych narodowych socjalistów .

8) W inien pilnie obserwować środowisko obce, 
w którym  żyje i o rzeczach godnych uwagi dono­
sić bezzwłocznie swemu bezpośredniem u kierow ni­
kowi".

Bor.

Od Administracji
Celem uregulowania nakładu pro­

simy o jak najrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraty.

misowego na najwyższy urząd w Zamku jest. 
. przez nich wysuwany m inister płk. Beck, który 

jest zręcznym dyplom atą nie tylko na forurn 
międzynarodowym, ale też w zaplątanej polity­
ce wewnętrznej Polski.

Beck jest przyjacielem Sławka i cieszy się po­
ważaniem rządu. Oli może lawirować miedzy 
wszystkimi stronam i i dlatego jest wysuwany
na kandydata kompromisowego w roku 1940".....
P. Sławek — jak  wiadomo — sform ow ał B. B„ 

do którego należeli żydzi. To tłum aczy sym patie 
żydów dla niego. Ale co do p. Becka, to trudno  
w yjaśnić żydowskie do niego sym patie.

 OQ o-----
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Synod ewangelicki
Sprawa rozwodów wileńskich

Jak  podaje „Jednoia" (n r  12), organ Zboru 
ew angelicko-reform ow anego (wyznawców K alw i­
na), odbył aię w W arszaw ie w tych  dniach synod 
tego wyznania. Obrady synodalne zostały poprze­
dzone nabożeństwem  i przem ówieniem  superin ten- 
denta Skierskiego, który  stw ierdził ze sm utkiem  
topniejącą liczbę w iernych i całkow itą ich obojęt­
ność na spraw y w yznania.

„I w samym obozie ewangelickim — mówił su- 
perintendent Skierski — mało spotykamy dla sie­
bie życzliwości, natomiast dużo uszczypliwości i 
lekceważącego traktowania w nazywaniu nas „zni­
komą garstką wyznawców Kalwina**, jakimś tam 
„tysiącem** i czymś w tym rodzaju; wszystko to 
prawda, .a jednak nie to jest dla nas straszne, nie 
to niepokój w sercu budzi, nie to przyszłości na­
szej poważnie zagraża! Inny jest wróg i inna cho­
roba organizm nasz kościelny niszczy! A wrogiem  
tym i  chorobą jest brak uduchowienia, jest ze­
świecczenie nasze, nasze wewnętrzne obumarcie, 
ta posucha duchowa, która tak przerażające wśród 
nas szerzy spustoszenia! Z żalem głębokim patrzy­
my na niwę Kościoła, która się pustynią piaszczy­
stą stała, z większym jeszcze żalem wyznać je­
steśmy zmuszeni, że nasze własne serca do tej 
zeschłej, piaszczystej, a przeto nieurodzajnej i 
niepłodnej roli tak bardzo są podobne. Jakże w ie­
le jest w nas i naokół nas obojętności, oziębłości.

-■>i.»Wśród dużej ilości szczątków lądu  w  postaci 
w ysp oceanicznych, położonych pom iędzy Azją, 
Australią i A m eryką, do najbardziej w u lkan icz­
nych należą w yspy haw ajsk ie. Swoje pow stanie 
zawdzięczają erozjom  w ulkanicznym , które w y­
rzuciły  je  na pow ierzchnię m orza z 4.000 m etrów  
głębokości, a do  5.000 m erów  ponad  poziom m o­
rzą. Do d n ia  dzisiejszego w nętrze g lobu  ziem 
skiego nie uspokoiło  się i w yrzuca z siebie sta ­
le lawę i ogień przez w ulkany , z k tórych n a j­
większy j stale czynny M auna Loa liczy 4.170 m. 
wysokości, m niej czynny, a p raw ie  w ygasły M au­
na  Rea —4.210 m., inne jak : Kohalu, H ualalai, 
K itauea, spoczyw ają w idocznie posłuszne „bogi* 
ni ognia", Pele, k tó ra  w edług legendy k ra jo w ­
ców obrała sobie w tej chw ili g łów ną siedzibę 
w Mauna Loa.

P on iew aż wyspy haw ajsk ie  odgryw ają  n ie­
zm iern ie  w ażną rolę d la  S tanów  Zjednoczonych 
A m eryki Północnej na Oceanie W ielkim ,

rząd am eryka ń sk i  zbudował w  pobliżu
krateru M auna Loa stację obserwacyjną

stałe czynną, k tó ra  poza n o rm aln ą  czynnością 
obserw acyjną, prow adzi szereg zasadniczych 
Prac, zm ierzających do usta len ia  w jak i sposób 
m ożna się będzie przeciw staw ić tem u tak groź­
nem u i niszczycielskiem u żywiołow i.

S łynny na cały św iat w ulkanolog , d r  T. A. 
Jaggar, k tó ry  od roku 1920 jest k ierow nik iem  
w spom nianej stacji, ustalił, że po o sta tn im  swoim  
W ybuchu w  r. 1935 w u lk an  K ilauea stał się n ie­
czynnym , wobec czego niebezpieczeństw o, jakie 
groziło  g łów nem u m iastu  n a  w yspie Hilo, z tej 
s trony  w  tej chw ili już  nie grozi, ja k  to m iało 
m iejsce w  r. 1881. kiedy to jeszcze H ilo liczyło 
zaledw ie k ilk ase t m ieszkańców . O becnie Hilo 
jest głów nym  portem -bazą dla hydroplanów  
i floty w ojennej U. S. A., liczy ponad 20.000 m ie­
szkańców  i stanow i w ażny ośrodek życia hand lo ­
wego i przem ysłow ego H aw ajów . .Stąd też usiło ­
w ania rząd u  U. S. A., aby zabezpieczyć ten w aż­
ny p u n k t przede w szystkim  przed działalnością 
M auna Loa, kórego w ybuch w listopadzie 1935 r. 
byłby zniszczył zak łady  w odociągow e Hilo, poło­
żone nad  rzeką W a ilu k u ; lawa. posuw ająca się 
z szybkością 32 kilom  et ni w dziennie, zatrzym ała 
się w ów czas praw ie  na k ilka  m etrów  przed ty ­
m i zakładam i, n a tu ra ln ie  niszcząc po drodze 
w szystko doszczętnie. Lecz w ów czas ustalono, co 
było przyczyną za trzym an ia  sio niszczycielskiego 
Pochodu law y. Oto

za trzm aly  ją  stare , zastygłe zwały  law y
'■ Poprzednich w ybuchów . Dr Jag g ar n a ty ch ­
miast. za ją ł się tym w artościow ym  faktem .

Zastosow ano w praw dzie m iędzy Rożrrn Naro-

ile nieprzyjaźni, a nawet nienaw iści w stosunkach 
wzajemnych i w stosunku do Kościoła! “

O sław ionych rozwodów w ileńskich  nie poru­
szono w praw dzie na synodzie, aby nie wywoływać 
dysonansów i ponownego za ta rg u  ze Zborem w i­
leńskim , jednak  organ Zboru w arszaw skiego „Je- 
dnota" (n r  12) w związku z tym  robi n astęp u ją ­
ce charak terystyczne u w a g i:

„Tym razem o tej sprawie (tj. o rozwodach) 
nie było ani słowa, ale to nic dziwnego: po cóż 
bowiem dotykać sprawy, która w naszym życiu 
wyznaniowym była i jest ropiejącym wrzodem, bo­
lączką, która nie tylko zatruwa i deprawuje i to 
w sposób zastraszający nasze wewnętrzno-kościel- 
ne życie i stosunki, ale wywołać musi

rumieniec wstydu u każdego uczciwego 
ewangelika-reformowanego wobec obcych.

Niestety, nic się na lepsze nie zmieniło; sumie­
nie uśpione, a raczej do gruntu zasypane prze­
wrotnością i hipokryzją, nie obudziło się  jeszeze; 
zło istniejące i toczące jak robak wewnętrzne ży­
cie „Jednoty Wileńskiej** jeszcze się panoszy i na­
wet ma się wrażenie, iż się wzmogło i coraz zu­
chwałej odrzuca nawet pozory dotychczas dość 
pieczołowicie zachowywane. Tego konstatować ani 
chciał, ani mógł ks. Superintendent, a stąd prze­
milczenie: jakże wymowne i jakże bolesne!“

dzeniem  a Nowym Rokiem  1935/36 now y sposób 
sk ierow ania  płynącej law y w  innym  k ierunku , 
przez stw orzenie lejów od bom b, rzucanych  z sa­
m olotów , co do pew nego stopnia  u ratow ało  Hilo 
od losów H ercu lanum  i Pom pei, n iem niej był to 
półśrodek, poniew aż swój ra tu n ek  Hilo zaw dzię­
cza głów nie wyżej w spom nianym  n a tu ra lnym  
tam om  z lawy, które zdołały sic oprzeć n iebyw a­
łej sile nadciągającej now ej lawy. T ak  pow stał

gigantyczny  p lan zbudowania  now ych  tani  
ze starej lawy,

które by skierow yw ały  now e fale law y w edług 
z góry ułożonego p lan u  oraz zatrzym yw ały  przed 
w ażnym i pun k tam i. T am y . te będą w ysokie od 
4 do 6 m erów  i zosaną zbudow ane u stóp w u l­
kanu  M auna Loa nad  brzegam i rzeki W ailu k u  
oraz na  n izinach , okalających Hilo. Pracow ać 
nad  tym  będzie więc 600 ludzi przez dw a lata 
Koszt budow y pochłonie 600.000 dolarów .

Migawki 
Gardło i głowa Kiepury

K iepura — jak  wiadomo — ma dobre gardło,, 
ale kiepsko m yśli... Ludzie nab ija ją  go w butelkę, 
w yciągają na różne wywiady, każą mu mówić na 
wszystkie tem aty, jak ie  tylko dzisiejszy św iat 
zna, — i „chłopak ze Sosnowca" najchętn ie j udzie­
la inform acyj. W rezu ltacie  wychodzą z tego takie 
nonsensy, że — Boże, w spieraj...

N ajprzykrzejsze w tym wszystkim  je s t to, że — 
K iepura naw et nie podejrzyw a, jak  się wybornie 
bawią jogo kosztem ludzie. W ierzy, że wszyscy 
uw ażają go za geniusza polityki, gdy je s t całkiem 
inaczej. A tak  łatw o może dojść do praw dy. Sam 
„I. K. C.“, jego „leiborgan", przytacza słowa K ie­
pury :

— Na zakończenie muszę jeszcze podzielić się  
z czytelnikami „IK C“ opowieścią o przygodzie, ja­
ką miał mój brat w gminie Węglowice pod Czę­
stochową, gdzie jeździł po metrykę naszego ojca. 
Wiozący go gospodarz w pewnej chwili zwrócił się 
do niego i powiedział: — „No nasza w ieś to jest 
sławna na cały świat, w niej bowiem urodził się

Kiepura". „A kto jest ten Kiepura?** zapytał się  
mój brat. „Ano on za morzeni siedzi —- odpowie­
dział gospodarz —  i Angliczanom błazny stroi**.

— Tak to  żyję w ludowej legendzie".
P. K iepura —  jak  z tego w idać —  obija się o 

praw dę. Cóż z tego jednak, kiedy je j nie może do j­
rzeć.

Gdyhyż głowę m iał tak  św ietną, jak  św ietne 
ma gardło!

Notatki polityczne
PAN PREMIER.

Pan premier wydał do wojewodów okólnik na­
kazujący im, by płoty i stodoły — te istotnie naj­
obrzydliwsze elementy polskiego „krajobrazu * 
były doprowadzone do „estetycznego" wyglądu. 
Każdy z nas cieszyłby się bardzo, gdyby polska 
w ieś przypominała swoim wyglądem wieś duńską, 
lub choćby czeską. Ale nie należy zapominać, że 
„naprzód trzeba żyć, a dopiero potem filozofo- 
wać“, tzn. zajmować się estetyką. Dlatego ktoś się 
powiesił, bo nie mógł nadążyć za wymaganiami 
pana premiera. Dlatego pan premier był zmuszo­
ny swój okólnik chwilowo zawiesić, jak wczoraj 
donosiliśmy.

Tak oto stajemy wobec zagadnienia bardzo po­
ważnego: — czy pan premier wyznaje się w sty- 
tuacji kraju i możliwościach ludności, czy — też 
nie?

Kronika kulturalna
WIELKI SUKCES ŚPIEWAKA POLSKIEGO 

WE WŁOSZECH.
Pod pro tek toratem  księżnej P iem ontu, m ałżon­

ki następcy tronu  włoskiego, odbył się w sali F ił- 
harm in ii m ediolańskiej koncert bary tona  polskie­
go, Jerzego Gardy. Publiczność, sk ładająca się 
p izew ażnie z przedstaw icieli najw yższych sfe r to ­
w arzyskich M ediolanu, oklaskiwała gorąco nasze­
go artystę , zm uszając go do szeregi, „naddatków ". 
Zaznaczyć w arto, że na  program  koncertu składały 
się poza ariam i z „żelaznego" rep e rtu a ru  opero­
wego, rów nież p ieśni Szopskiego, K arłow icza i N ie­
wiadomskiego, które G arda odśpiew ał po polsku.

W. spraw ozdaniach z k o n c e r tu ,p rasa  m ediolań­
ska z „II Popolo dT talia" i „Gfiornałe delPA rte" 
na czele podnosi w alory głosowe i św ietną techn i­
kę w okalną śpiewaka, nazyw ając go „a rty s tą  o 
w yjątkowych m ożliwościach".

Je rzy  G arda wyjedzie w krótce na parotygodnio- 
wy wypoczynek do Polski, po czym jeszcze w se­
zonie ietnim  uda się do Nicei i M onte Carlo, gdzie 
w ystąpi gościnnie w operach „Pajace", „Aida" i 
„Tosca".

OBRAZ PÓŁWYSPU HELSKIEGO Z XVI W.

W kościele w Swarzewie is tn ie je  zabytek w po­
staci obrazu, nam alowanego na desce, a p rzedsta ­
w iającego brzegi polskiego m orza: Półwysep H el­
ski, Kępę Swarzewską i Pucką w XVI wieku wraz 
z osadam i, jak ie  w owym czasie istn ia ły . Obraz ten 
swego czasu został poddany konserw acji i odno­
w ieniu przez władze państw ow e. Obecnie po osta­
tecznym odnowieniu obraz je s t w ystaw iony w „Za­
chęcie" w arszaw skiej, po czym wróci do Swarze­
wa i umieszczony zostanie w kościele.

N a obrazie doskonale widoczne są fo rty fikacje  
obronne W ładysławowa I, Kazimierzowa, S tary  
Hel i, co najciekaw sze flo ty lla  rybaków kaszub­
skich, zdobna we flag i i bandery, posiadająca godła 
polskie, jak  również barwy narodowe. Poza tym 
na obrazie widoczniony je s t doskonale w ygląd ów­
czesnych łodzi i szkunerów rybackich.

BUDOWA PAWILONU POLSKIEGO 
NA WYSTAWĘ NOWOJORSKĄ.

W Nowym Jo rku  bawi obecnie dyr. Ropp, komi­
sarz paw ilonu polskiego na w szechśw iatow ej wy­
staw ie now ojorskiej. Dozoruje on osobiście prac, 
prowadzonych przy budowie paw ilonu polskiego. 
Budwę tę  wykonuje przedsiębiorstw o am erykań­
skie pod kierunkiem  inż. Cybulskiego i (Kalinow­
skiego.

Paw ilon polski je s t jedną z najbardziej zaawan­
sowanych budowli spośród pawilonów państw  
obcych.

LETNIA PRZERWA W WARSZAWSKICH 
TEATRACH OPERETKOWYCH.

T ea tr W ielka Rewia przy ul. K arow ej w W ar­
szawie je s t już nieczynny, z powodu w akacji le t­
nich, od kilku tygodni. Nowy sezon wypełni ta  p la­
cówka repertuarem  o podobnym charakterze, a 
więc przede wszystkim  opere tkam i; a następnie  ko­
mediami muzycznymi.

D rugi te a tr  operetkowy w W arszaw ie przy uh 
Śniadeckich — w ystaw ia jeszcze „K rysię L eśn i­
czankę." ale są to już  o sta tn ie  przedstaw ienia, po 
któsych nastąp i kilkutygodniow a p rzerw a letnia.

N a inaugurację  nowego sezonu T e a tr  W ielka 
Rewia chce w ystaw ić „Dziewczę z H olandii", a 
T eatr. Z ul. Śniadeckich jedną z najnow szych ope­
retek  w iedeńskich. W zespołach artystycznych obu 
teatrów  nie zajdą w iększe zmiany.

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
dziennik katolicki „GŁOS NARODU*

K i n o  „ S W I T “  u l .  S t r a s z e w s k i e g o  1 8 .  T e L  N r  1 S 2 - 0 1 .
Od piątku, dnia 8 lipca 1938 r. Potężny film obyczajowy według pisarki ameiykańskiej O lgi P rin tz la n  p. t.:

G Ł O S  K R W I
W p r o g r a m ie  d w a  d o sk o n a łe  d o d a tk i d źw ięk o w e.

w  „u-h R and olf S c o t t ,  M artaw rolach S le e p e r ł B u ste r  P h e ly s ,
głównych M . B i i r t o n ,  N.  G r a c e

Przedstawi o nia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W dni świąteczne od godz. 3-ciej popołudniu.

W kraju dźwięcznych gitar

Barykady przeciwko lawie
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Z emerytalriego odcinka
Czyżby znowu skończyło się

na zapowiedziach?
Od jednego z naszych Czytelników otrzy­

m ujem y poniższe uw agi:
Tak szum nie obiecane przez Rząd w ynagrodze­

nie em erytom  państw , choć w części w yrządzonej 
krzywdy, przez przyw rócenie la t służby spędzonej 
w państw ie zaborczym, okazało się bajeczką dla 
bardzo naiw nych dzieci.

Zamiast podwyższenia od I. VIł. 1938 otrzy­
małem odpowiedź na rekurs wniesiony przeciw  
obcięciu lat służby, wykazującą, że to obcięcie by­
ło zgodne z ustawami, gdyż 3A okresu służby w b. 
państwie zaborczym w ilości 30 lat 2 miesięcy

stanow i 22 lata, 7 m iesięcy, 15 dni. Gdzież je s t 
zatem  obiecana zm iana tego obliczenia i przyw ró­
cenie wszystkim  latom  służby w państw ie zabor­
czym praw a do pełnej em ery tury?

Gdzież je s t skutek w alk toczonych o to w Sej­
mie i poza Sejmem, w Senacie i poza Senatem, 
przez zrzeszenia em erytów polskich? Gdzie szum ­
ne peany głoszące zwycięstwo?

Jeden  z em erytów państw ow ych.

Czyżby więc znowu miało się skończyć na za­
pow iedziach? Nic z tego już nie rozumimy!

Czas skończyć z demobilizacja kolei
Często nas dochodzą skargi, zwłaszcza w okre­

sie wzmożonego ruchu turystycznego, względnie 
letniskowego, na przepełnienie pociągów. Skargi te 
są powiedzmy to od razu, zupełnie u z a s a d n i  o- 
n e. Ileż to razy pasażer III i II klasy całą prze­
strzeń między Krakowem a Zakopanem przebywa 
„n a  s t o j ą c  o“. Stać zaś musi — na korytarzu —  
gdyż wagony są nabite, jak beczki śledziami. A 
tymczasem pasażer przecież płaci — i to płaci sło­
no — za przejazd; przepisy o ruchu kolejowym  
mówią najwyraźniej ilu pasażerów m o ż e  znajdo­
wać się w jednym wagonie.

M o ż e ,  ale nie m u s i .  Bo cóż pomoże nawet 
najlepszy przepis, kiedy go wykonać nie można. 
N ie jest żadną tajemnicą, że

tabor P. K. P. zamiast wzrastać, maleje. 
Przed pięciu laty mieliśmy ponad 12.000 wagonów 
osobowych (dokładnie 12.166), dzisiaj zaledwie 
10.489 wagonów. Prawie 2.000 wagonów zostało 
wycofanych z użycia. Nie lepiej przedstawia się 
sprawa z lokomotywami.

Nawet o wiele gorzej. Parowozów pięć lat te­
mu mieliśmy 5.407, dzisiaj mamy ich 5.273. Mamy 
mniej lokomotyw, chociaż w międzyczasie wzrosła 
ilość eksploatowanych linij o blisko 1 tysiąc km. 
Jeśli się zważy jeszcze ponadto, że odnawianie ta­
boru postępuje u nas w trybie mocno zwolnionym  
(zamiast 300 lokomotyw rocznie, kupujemy do­
słownie kilkanaście), dostanie właściwy obraz sta­
nu naszego kolejnictwa. Coraz gorszy tabor, a co­
raz większe nasilenie ruchu

I tu dochodzimy właśnie do sedna zagadnienia. 
Cóż mogą poradzić okręgowe dyrekcje kolejowe, 
zwłaszcza w okresach wzmożonego ruchu letnisko­
wego, kiedy taboru mają za mało i do tego, tabor 
ten jest przestarzały?

Wina za obecny stan naszego kolejnictwa, spa­

da wyłącznie na najwyższe czynniki P. K. P. One 
to prowadzą od lat całych

fałszywą i błędną politykę taborową.
Zawsze znajdywały się kredyty i fundusze na 
„elektryfikację*' węzła warszawskiego, na osławio­
ne „Pyi amy“, na kolejki linowe, ale nigdy nie by­
ło kredytów na zakup nowych parowozów, czy wa­
gonów. Wynika to po części z zasadniczej posta­
wy tych czynników w stosunku do zadań, jakie 
spoczywają na kolejnictwie polskim. Wszakże „Py- 
ram“, to nic innego, jak „kwiatek do kożucha**. —  
Już teraz także wszyscy wiedzą że elektryfikacja 
węzła była inwestycją co najmniej przedwczesną, 
o ile  w ogóle nie z b ę d n ą  —  a poza tym kłóciła 
się z naszymi przyrodzonymi warunkami gospo- 
ć arczymi. Po co — w imię jakich celów —  odebra­
no przemysłowi węglowemu takiego klienta jak 
kolej, pozostanie tajemnicą. Po co także wydano na 
elektryfikację węzła warszawskiego prawie mi­
liard złotych w czasach, kiedy miliard ten mógł 
być obrócony na poczynienie o w iele ważniejszych 
inwestycyj, także pozostanie pewnego rodzaju ta­
jemnicą.

Wydaje nam się, że polityka największego przed­
siębiorstwa państwowego, jakim jest P. K. P., nie 
powinna być uzależnioną od kilku sugestyj kilku 
jednostek, które kolei pojmują całkiem jednostron­
nie. Nie można rozbudowywać lux-torped, kolejek 
linowych, wmontowywać „Pyram“ kosztem ele­
mentarnych inwestycyj. Nie wolno zapominać o 
tym, że na wypadek wojny koleje będą . musiały 
przejąć na siebie cały ciężar transportów wojsko­
wych. Wywiązać się z tegc obowiązku będą mogły 
zadowalająco, tylko koleje do tego odpowiednio 
przygotowane, a nie już w czasie pokoju „z d e- 
m o b i l i z o w a n  e“. Al.

Nieznaczny niedobór budżetowy w czerwcu

Wiadomości sportowe
Przed meczem lekkoatletycznym 

z  Niemcami
W dniu  w czorajszym  wieczorom w yjechała re­

prezen tacja  lekkoatletyczna Polski do Królewca, 
gdzie spo tka się w sobotę i niedzielę z reprezenta­
cją Niem iec w  między nar. meczu lekkoatletycznym
Będzie to d rugie spotkanie w lekkiejatletyce P o la­
ków z N iem cam i. P ierw sze odbyio się w roku  ze­
szłym  w W arszaw ie i przyniosło zwycięstwo N iem ­
com 96:72. W  meczu tym  Polacy zwyciężyli Niem- 
konkurencjach : 400 m przez Gąssowskiego, 800 przez 
K ucharskiego, 5 i 10 km  przez Noji, tyczkę przez 
S znajd ra  i tró jskok przez L ukhausa . Były to więc 
duże sukcesy. W tym  roku o zajęciu ty lu  p ierw ­
szych m iejsc Polacy nie m a ją  co m arzyć, gdyż m i­
mo że ogólny poziom polskiej lekk ie ja tle tyk i się 
podniósł, Niemcy są dla nas niedościgli, a  prócz te ­
go n a  to spotkanie p rzysy ła ją  drużynę siln iejszą 
niż w zeszłym roku i wzm ocnioną w tych w łaśnie 
punk tach , w których ponieśli klęskę. Że Niemcy 
są  w św ietnej form ie, na to wskazują, w yniki z ich 
meczu z F rancją , z k tó rą  w ygrali prócz tyczki wszy­
stk ie  konkurencje, tylko w dwóch oddali drugie 
m iejsca (Joye n a  400 m i N orm and na 1500).

Przypuszczam y jednak, że am bicje narodow e n a­
szych sportowców po trafią  z nich wydobyć m ak si­
m um  w ysiłku, i zdobędą się oni n a  osiągnięcie 
swych rekordow ych wyników, by polska lekkoatle­
tyka w yszła z tego spotkania- z jaknailepszym  ho­
norem. Ulec m usim y, lecz niech ta  przegrana bę­
dzie jak  po walce rów ny  z równym .

Dalszy ci^g pięcioboju nowoczesnego 
Polska-Szw ecja-W egry

W środę, w drugim  dniu  Irójm eczu w pięcio­
boju nowoczesnym  P o lska—W ęgry—Szwecja, odby­
wającego się w Budapeszcie rozegrano konkurencje 
w szpadzie. Zwyciężył Szwed G yllenatierna 27 pkt. 
Z Polakow K ochański za ją ł trzecie m iejsce — 23 
punktów .

W ogólnej k lasy fikac ji po dwóch dniach  (jazda 
konna i rozgryw ki w szpadzie) prow adzi W ęgier 
O rban — 6 pkt. 2) K ochański — 7 pk t. Z innych 
Polaków : 13) Bażeg — 26 pkt. 14) B laszak — 27 pkt. 
15) B ursa  — 28 pkt. 16) M ielniczuk — 28,3 pkt. 18) 
A leksiriski — 31 pkt.

DRUGI ETAP „TOUR DE FRANCE".
W środę rozegrany został d rugi etap wyścigu 

kolarskiego dookoła F ran cji (Tour de France) na 
tras ie  Caen — St. Brieuc, długości 237 kim.

Tym  razem  kolarze zw racali baczną uwagę na 
tr iu m fa to ra  pierwszego etapu Niem ca Oberbecka, 
k tóry  już nie mógł powtórzyć swego sukcesu N ie­
m niej etap ten zakończył się znowu niespodzianką 
w ,p o s ta c i zw ycięstw a L uksem burczyka M ajerusa, 
w czasie 7:00:07, 2) Goasmat (Francja), 3) W ecker- 
ling (Niemcy), 4) Seicher (Francja), 5) Magne (F ran ­
cja) wszyscy — 7:01:07.

W  ogólnej klasyfikacji po dwóch etapach p row a­
dzili: 1) M ajerus w ogólnym  czasie 13:39:10, 2; Wec- 
kerling  13:39:42, 3) Leducą (F rancja) 13:40:02.

K lasyfikacja państw : prow adzi F ra n c ja  w czasU 
ogólnym  41:01:23 przed N iem cam i 41:01:49.

JĘDRZEJOWSKA I TŁOCZYNSKI ROZSTAWIENI 
W HAMBURGU.

W środę odbyło się w H am burgu  losow anie 
m iędzynar. m istrzostw  tenisow ych Reszy. Rozsta­
wiono w śród panów  Tłoczyńskiego, H enkla, Destre- 
m au i Szigeti’ego, w śród pań  Jędrzejow ską, dunkę 
Sperling, P o łudniow o-afrykankę M iller-W eine i Au­
s tra lijk ę  W ynne. Prócz tego Polacy b iorą udział w 
grze podw ójnej panów  i m ieszanej.

kadlo
MAŁA ORKIESTRA P. RADIA WYSTĄPI W 

PARKACH WARSZAWY. W sezonie letnim  po­
w raca P. Radio do im prez publicznych w ogród­
kach  k aw iarn ianych  i parkach . W lipcu odbędą się 
trzy tego rodza ju  koncerty  Małej O rk iestry  P. R. 
pod dyr. Z. Górzyńskiego. Dn. 20 lipca o godz. 19.00 
odbędzie się koncert w Polskiej YMGA z udziałem  
solistów J. K ay-K uczyńskiej i W. Jabłońskiego, ze­
społu „D ziarskich chłopców" i innych. K onferan­
sjerkę prow adzi H. Ładosz. K oncert następny  dn. 
21 VII. o godz. 19.00 w ogrodku na M azowieckiej 
przyniesie w ystępy śpiew aków : B. K ostrzewskiej, 
S t. W itasa, S ióstr B ursk ich  itd. K onferansjerem  bę­
dzie również H. Ładosz. K oncert trzeci dn. 23. VII. 
zgrom adzi tłum y  publiczności w P a rk u  P aderew ­
skiego o godz. 16.00. U dział w koncercie przyrzekli 
znani soliści, jak  Korff-Kawecka, M yszkowski, Buff 
— sz tukm istrz  na w ielu skom plikow anych in s tru ­
m entach  itd.

Program y stacyj radiowych
SOBOTA, 9 LIPCA 1938.

Warszawa i program ogólnopolski: g. 6.15 Pieśń no- 
ranna; 6.20 Muzyka (p ły ty ); 6.45 Gimnastyka; 7.00 
Wiadomości dziennika porannego; 7.15 Koncert poranny 
(p ły ty ); 11.57 Sygnał czasu i hejnał z K rakowa; — 
12.03 Audycja południowa; 13.00 Przerw a; 15.15 Teatr 
Wyobr. dla dzie: „Pejsidoros — zawodnik olimpijski**;
15.45 Wiadomości gospodarcze; 16.00 U twory muzyczne
16.45 „Na przednówku" — felieton (z K rakow a); 17.00 
Muzyka taneczna; w przerwie program  na ju tro ; 18.00 
Nasz program ; 18.10 Aud. konkursowa; 18.45 Kwadrans 
poetycki; 1*00 Utwory Paderewskiego; 19.20 Pogadan­
ka aktual. 19.35*Muzyka; 20.00 Aud. dla Polaków za g ra ­
nicą; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadanka aktu-

Tym czasow e zam knięcia rachunków  skarbo­
w ych za m iesiąc czerw iec rb., tj. trzeci m iesiąc 
okresu budżetow ego 1938/39, w ykazują dochody 
w kwocie 200.714 tys. zł. i w ydatk i w kwocje 
201.404 tys. zł.; n iedobór wynosi zatem 690 tyś. zł.

R ów nież w czerw cu 1937 r. w ydatki przew yż­
szyły dochody o kw otę 584 tys. zł.

W  porów nan iu  z w ynikam i z inaja  rb. docho­
dy w czerw cu rb. były w iększe o 700 tys. zł., na­
tom iast w ydatk i były w iększe o 2.193 lys. zł.

W  porów nan iu  z czerw cem  r. ub. dochody 
budżetow e w czerw cu rb. były wyższe o 14.526

alna; 21.00 Audycja dia wsi; 21.10 Koncert orkiestry; 
21.50 Transm. fragm entów międzypaństw. meczu lekko­
atletycznego Polska—Niemcy 22.00 Godzina niespodzia­
nek; — 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczor­
nego; 23.05 Program y lokalne.

Kraków, g. 8.00 Muzyka z płyt; 14.00 P łyty; 15.10 
Lokalne wiad. gospodarcze; 17.00 Pogadanka aktualna;
17.10 Koncert orkiestry; 17.50 Odczytanie program u na 
ju tro  17.55 Wiadomości bieżące; 21.00 Chwilka społecz­
na; 21.05 Lokalne wi idomości sportowe.

Lwów, godz. 8.00 P łyty ; 14.00 P łyty ; 14.15 Muzyka 
obiadowa; 15.05 Wiadomości gospodarcze i społeczne;
15.10 Program  na dzień następny; 17.00 Wiadomości 
bieżące z m iasta i prowincji 17.10 „Sport i ry tm “ ; —
17.45 oPgadanka sportowa; 17.55 „Hallo! Sport"; 18.30 
Muzyka z płyt; 21.00 Rozmowa ze słuchaczami.

Katowice, godz. 5.15 Audycja poranna (p ły ty ); —
6.45 Muzyka z płyt; 13.50 Wiadomości bieżące; 14.00 
Popołudniowy koncert rozrywkowy z płyt; 15.15 Giełda 
zbożowa i towarowa w Katowicach; 17.00 Koncert ży­
czeń; — 17.50 Wiadomości sportowe; 17.55 Program  
na ju tro ; 21.00 Pogadanka aktualna.

Program y zagraniczne: godz. 19.40 Monachium
„Ariadna na Naxos“ — opera; 20.00 Wiedeń „Książę z 
Thule" — operetka; 20.30 S trasburg  Koncert symfonicz­
ny; 20.40 Sztokholm „Wieczór letni w Grinzingu" — 
program  rozrywkowy; 21.00 Mediolan „Mefistofeles", 
opera; 21.10 P raga Koncert Czeskiej Ork. Filh.; 21.15 
Londyn Reg. „Cosi fan  tu tte"  — opera.

tys. zł., w ydatk i zaś —• o 14.632 tys. zi. H z ro s t 
w ydatków , zgodnie z podw yższonym  budżetem  
na  okres 1938/39, p rzypada przede w szystkim  na 
w ydatk i zw iązane z działem  M in isterstw a K om u­
n ikacji (konserw acja dróg), M in isterstw a R oln ic­
tw a  i R. P., M in isterstw a W yznań  R elig ijnych 
i O św iecenia Publicznego  i M in isterstw a Opieki 
Społecznej (kolonie letnie).

W zrost w pływ ów  do S karbu  P aństw a przy­
pada na podatki bezpośrednie, pośrednie, cio. 
opłaty stem plow e i m onopole.

 x------

Nakaz płatniczy n a... 1 grosz
Do w ładz adm in istracy jnych  napływ ają skar- 

gi n a  n iefo rtunne w yczyny biurok-atyczne.. Tak 
pow. borszczow skiego o trzym ał n iedaw no z Ubez- 
pow. borszczow skiego orzym ał n iedaw no z Ubez- 
pieczalni Społecznej nakaz  p łatn iczy na... i  grosz.

Rzecz charak terystyczna, że koperta  zaw ie ra ­
jąca nakaz o frankow ana była 25 groszowym  
znaczkiem .

Wycieczka autobusowa do Rożnow a
P olsk i Związek T urystyczny  urządza w niedzielę 

dn ia 10 lipca b. in. wycieczkę do Rożnowa. W yjazd 
z Krakowa (dworzec autobusow y) o godzinie 7, po­
w rót n a  godz. 22. Koszt przejazdu  od osoby 11.— zł. 
W razie niepogody, lub niezgłoszenia się odpowie­
dniej ilości osób (22) — w ycieczka n ie odbędzie się. 
B ilety sprzedaje, oraz udziela inform acyj k asa  
dw orca autobusow ego w K rakow ie (telef. 137-17j.

• X  ---
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Kalendarznk katolicki Złoty jub ileusz albertyńsk i
t. LIPCA, Ś w . Elżbieta Królowa, W dowa.
Sw. E lżbieta nr. 1271. królow a P u rtuga lii, pobożna, 
dobroczynna, godziła pow asnionych. Z m arła  w r. 1336 

W schód słońca o godz. 3:24, zachód o godz. 19:57. 
Lnugosć dn ia 16 godzin 33 m inut.

 eO o------

1 - r o n i k a  k r a k o w s k a
WĘGIERSKI WICEMINISTER W KRAKOWIE.

We środę wieczór p rzy jechała do K rakow a delega­
c j a  w ęgierskiego lo tn ictw a cywilnego z w icem ini­
strem  Istvanem  de Barcy n a  czele. Delegacji tow a­
rzyszył w icem inister inż. Bobkowski. We czw artek 
rano  delegacja w ęgierska złożyła w ieniec w  k ry p ­
cie pod W ieżą S rebrnych Dzwonów. Po po łudniu  
delegacja zw iedziła sa liny  w ielickie. W p ią tek  de 
legacja w ęgierska odjedzie do Zakopanego.

POWROT WOJEWODY TYMIŃSKIEGO. W oje­
woda k rakow sk i dr T ym ińsk i pow rócił we czw ar­
tek z inspekcji pow iatów : krakow skiego, bocheń­
skiego, lim anow skiego, nowosądeckiego i gorlickiego.

KONKURS NA NAJPIĘKNIEJSZĄ DEKORACJĘ 
KWIATOWĄ. K onkurs na najp iękn iejszą  dekorację 
kw iatow ą domów i balkonów  przedłużony został 
do 20 b. m. N agrody zostaną rozdane w jesieni. 
Zgłoszenia p rzy jm uje Polski Związek Turystyczny, 
Lubicz 4.

NOWY ZARZĄD TOY7. ŚPIEWACKIEGO „ECHO"
Na w alnym  zgrom adzeniu K rak. Tow. Śpiewackiego 
„Echo" w ybrano nowy zarząd w następu jącym  sk ła ­
dzie: prezes dyr. inż. Tadeusz Polaczek-K ornecki, 
w iceprezes m jr. H enryk Tomowicz, dyr. artystyczny  
Bolesław  W allek-W alew ski, zast. dyr. arty st. S te­
fan  Smiczka, sek retarz W ładysław  Skocz, Rom an 
Antoniewicz, K azim ierz Borow iejski, M arian Czaic- 
ki, Karol Lisicki, Jan  Nowakowski i M icbał Sa- 
pecki.

WYCIECZKA DO FINLANDII. W dniu  9 bm. 
w yjeżdża w ycieczka Polskiego T ow arzystw a K rajo­
znawczego z K rakow a do F in land ii przez Estonię.

SAMOBÓJSTWO BEZROBOTNEGO Z FOWODU 
NĘDZY. W B iałym  P rą d n ik u  pow iesił się z pow o­
du nędzy bezrobotny szewc Józef Jarosz.

EKSPORTACJA ZWŁOK Ś. P. MUCHÓWNY. 
We czw artek przed po łudniem  odbyła się ekspoi - 
tacja  zwłok ś p .  S tanisław y M uchówny z K rakow a 
do Słom nik. W spraw ie tragicznego zgonu śp. Mu­
chówny w dalszym  ciągu prow adzone są dochodze­
nia. K elner Zdzisław  W itkow ski V’y p i e r a  3ię wszel­
kiej w iny. jednakże zeznania św iadków  są  d la  niego 
n iekorzystne. Śwadkow ie zeznają, że W itkow ski go­
n ił śp. M uchównę z nożem w ręce.

TERMIN PŁATNOŚCI OPŁATY WODOCIĄGO 
WEJ. Z arząd M iejski w K rakow ie przypom ina, że 
< dA iim  14 lipca upływ a term in  p ła tności II ra ty  
s ta łe j , opłaty wodociągowej n a  rok  1938.

 * -----
REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

P iątek  8. VII. „W iosenne porządki".
Sobota 9. VII. „P rofesja  pani W arren".
Niedziela 10- VII. „G ałązka rozm arynu".

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Miasto w  płom ieniach" i „Zaczęło się w 

Pociągu".
KINO DOMU 20ŁNIERZA: od 6—8 lipca 1938 r. 

w łącznie „X --27".
L. O. P- P.: „D am a na dw a tygodnie" i „Więzy 

miłości".
PROMIEŃ: „Żółty p ira t"  i „R om antyczny m ilio­

ner".
STELL: ; K siążątko (Lubieńska).
ŚWIT: „Głos Krwi" — R. Scott, M aria Sleeper.
UCIECHA: „Człowiek, k tóry  żył dw a razy" i 

nDiabły wybrzeża".
KINO WANDA: Przygody detektyw a Nicka

(od w torku  do czw artku) roi. gł.: W illiam  Powell 
M yrna Loy.

 ooo------
Z TEATRU M. IM, J. SŁOWACKIEGO. Dziś w 

p ią tek  po cenach zniżonych św ietna kom edia L, E. 
Huxley*a „Wiosenne porządki", w reżyserii W. Ra- 
dulskiego z A. M aiusiaków ną, Z. M odzelewskim, W. 
N iedziałkow ską, W. M acherskim , K. F abisiakiem ,

W Krakowie odbyło się posiedzenie komitetu 
organizacyjnego „Związku Przyjaciół Dzieła Bra­
ta Alberta", na którym ustalono ostatecznie pro­
gram obchodu 50-lecia habitu albertyńskiego.

W 50 rocznicę dnia, w którym Adam Chmielow­
ski otrzymał z rąk księcia Biskupa krakowskiego 
Albina Dunajewskiego ^zary habit „braci posłu­
gujących ubogim", tzn. 25 sierpnia b. r„ uda się 
pielgrzymka do mogiły Brata Alberta, znajdują­
cej się — jak wiadomo — na cmentarzu Rakowi­
ckim w Krakowie.

Dnia 8 października b. r. nastąpi otwarcie „Do­
mu Brata Alberta", w którym zmarł Adam Chmie­
lowski ( f  25. XII. 1916 r.), gdzie będą umieszczo­
ne pamiątki, związane z jego życiem. Na fasadzie

K. O palińskim , R. W rońskim , W. Kolwasem  i A. 
Possartem .

Ju tro  w sobotę po cenach najniższych „Profesja 
pnni Warren" w opracow aniu scenicznym  dyr. K. 
Frycza, w prem ierow ej obsadzie.

M. ZIMIŃSKA i M. FOgg znakom ici artyści te ­
a trów  rew iow ych w arszaw skich w ystąp ią z jedy ­
nym  wieczorem hum oru, sa ty ry  i p iosenki w ponie­
działek 11 bm. w Starym Teatrze.

 oO o------

Dzieci powiatu krakowskiego 
nr koloniach

K om ite t Pom ocy D zieciom  P o w ia tu  K rakow ­
skiego zo rgan izow ał n a  te re n ie  pow iatu  40 półko­
lonii i 2 kolonie, n a  k tó ry ch  um ieszczono 2.635 
dzieci.

N a posiedzen iu  kom ite tu , odbytym  w dn iu  4 
b. m. pod przew odnictw em  s ta ro s ty  pow iatow ego 
d ra  Wnęka, rozdzielono subw enc je  pow iatow ego 
k o m ite tu  w łącznej kw ocie lb .000 zł i 3.000 kg k a ­
wy, o raz poruczono p row adzen ie  pó łko lon ii o rg a ­
nizac jom  społecznym  i gm innym  kom isjom  opieki 
spo łecznej.

Półkolonie uruchomione zoataną dnia 11 b. m.

Składki na Krak. Arcybiskupi Komitet 
Ratunkow y

Na rzecz K rakow skiego Vrcybiskupiegu Komi­
te tu  R atunkow ego w płynęły w ciągu czerwcu nas tę­
pu jące  ofiary: Kom. K asa Oszczędności m. K rako­
wa 500 zł, M. W oźniak 3 zł, J. Cieślukowa 2 zł, Ks. 
J. Łaski z W itow a 5 zł, M. R osnerów na 1 zł, J. Nie- 
goszowa 3 zł, M. Jazie lska 5 zł, M. Migro 2 zł, O. 
B androw ska 2 zł, Inż. W. W łodarczyk z W ieliczki 
25 zł, 0 0 . Jezuici w  S tan ią tk ach  10 zł, Mgr Cz. M i­
chalik  5 zł, Z. K am ińska 3 zł, Prof. U. J. I, C hrza­
nów oki 100 zł, Dr 1. Mtinnich 5 zł, K om itet Obywa­
telski Pom . Zimowej w K rakow ie 550 zł. Z. Ciecha­
now ska 25 zł, Mr M. Cwierlhięwicz 10 zł, A. Łoju- 
siewicz 8 zł, Ks. Z. M ichalski z N artu  Nowego 5 zł, 
J. Cieślukowa 2 zł.

0 dalsze ofiary up rasza  się ze względu na to, że 
A rcybiskupi K om itet R atunkow y w ydaje nadal co­
dziennie, aż do nowego okresu  zimowego, przeszło 
100 obiadów bezpłatn ie d la  osób, w zględnie rodzin, 
żyjących w sk ra jn e j nędzy, tak  spośród inteligencji, 
lako też spośród osób fizycznie pracujących.

Ofiary sk ładać m ożna w ad m in istrac jach  m ie j­
scowych dzienników  katolickich , w Związku „C ari­
tas" A rchidiecezji krakow skiej, Mały Rynek 7, w re­
szcie n a  konto PKO. 405.825.

tego dom u p rzy  ul. K rakow skiej zostan ie  w m uro­
w an a  tablica pamiątkowa d łu ta  a r ty s ty -rze źb ia rza  
Karola Hukana.

W dniu 9 października r. b !  odbędzie się w po­
łudnie wielka akademia ku czci B ra ta  A lb erta  — 
W  tym  sam ym  dn iu  (w  K rakow ie i innych  m ia­
s ta ch , gdzie są p laców ki a lb e rty ń sk ie ) odbędą się 
zbiórki n a  cele, zw iązane z ideą B ra ta  A lberta , 
obdarow yw an ie  ubogich itji. im prezy o ch a rak tc  
rze ch a ry ta ty w n y m .

P ro te k to ra t  nad obchodem  „złotego jubileuszu 
albertyńskiego" p rz y ją ł K siążę M etropo lita  d r 
Adam Stefan Sapieha. W sp raw ach  ju b ileu szu  n a ­
leży się zw racać  do red a k c ji „G łosu B ra tf  A lber­
ta " , K raków , ul. T ad eu sza  K ościuszki 86. (K A P ).

Wycieczka cfb Niepołomic na festyn
Liga Pop ieran ia  Turystyki organizuje w nie­

dzielę dnia 10 lipca wycieczkę pociągiem popu­
larnym  z K rakowa do Niepołomic na „W ielki F e ­
styn taneczny", który odbędzie się na polanie nie- 
połomickiej, za 1.10 zł tam  i z powrotem. — Od­
jazd z Krakowa dnia 10 b. m. około godz. 12.40, 
odjazd z Niepołomic około godz. 21. Dochód z fe ­
stynu przeznaczony je s t na cele kasy bezprocen­
towej.

Zapisy p rzy jm ują : S ek re ta ria t K rakowskiej
K ongregacji Kupieckiej, ul. Wielopole 11, III p., 
tel. n r 147-10, Bar M ieszczański, ul. Sławkowska 
14, tel. n r  169-04, R estauracja  kolejowa 2 klasy, 
dworzec gł., teł. n r  127-08.

SKŁADKI ZŁOŻONE W ADM, DZIEŃ,
„GLOS NAEODU".

Dla repartianta ze śląska — p. Palcczny Zy­
gm unt 2 Zł.
m— ■— ot— — ——— M— ——M W —funm —r—m w w n— ■.

ttyttowanie fizyczne w KSMŹ 
diecezji włocławskiej

Na boisku sportow ym  Domu Młodzieży kato­
lickiej we W łocław ku odbyła sio uroczystość za­
kończenia 3-tygoch). kursu  propagandow o, w y­
chow aw czo fizycznego, poprzedzona w y b u ch a­
niem  Mszy św. w kaplicy  dom ow ej. Uczestniczki 
ku rsu  pochodziły z pow iatów : kaliskiego, kol­
skiego, konińskiego, liniiow skiego, nieszaw skie- 
go, sieradzkiego, tureckiego i w łocławskiego. P ro ­
g ram  obejm ow ał: gim nastykę, gry ruchow e, gry 
sportow e, lekką atletykę, m usztrę, tańce reg ional­
ne, zajęcia św ietlicow e i ratow nicze w nagłych 
w ypadkach. W iększość uczestniczek odbyła p ró ­
bę o P aństw ow ą O dznakę Sportow ą. Zakończe­
nie k u rsu  odbyło się w podniosłym  nastro ju , do 
czego przyczyniła się przem ow a dyr. DIAK ks. 
Bekiera. D ru h n a  J. C iberska, kom endan tka  k u r ­
su, żegnając uczestniczki kursu , podniosła p il­
ność i zam iłow anie do w ykonyw am * ćwiczeń cie­
lesnych, co m ogta stw ierdzić przy każdej sposo­
bności.

W  zastępslw ie nieobecnego ks. prezesa 
KSMŹ ks. kam  Stefana P ie truszk i ks. J. Bekier 
rozdał uczcsnikom  zaśw iadcznn ia  ukończenia 
kursu .

Kim „PROMIEŃ** T. S. L. ul. Podwale 6. Tei.ig4-26.
Od czp a r tk u  7 lip ca  1938 r. W spaniały p rogram  d w u  s z la g ie r ó w !
Dwa znakomite filmy uznanej wartości! Film wybitnie aktualny, oparty na zdarzeniach współczesnej wojny w Chinach

, ^ Ł Ó Ł T Y  P I K A T "  EorijS ■ MU M
o ra z  n iez ró w n a n a , p rze m iła  k o m e d ia  p. t.

„R O M A N TY C ZN Y  M IL IO N E R " » „u j j f e t
W sobotę o godz. 3 pop., w niedzielę o godz. 10, 12 i 3 pop. poranki z powyższych filmów.

Aktualności Mowie
Krakowskie „pałace sprawiedliwości". — Sprawa 

„Caro" pod korcem.
Na wiecu w łaścicieli nieruchom ości w K rako­

wie, kiedy była mowa o nakazach rem ontu, w yda­
w anych przez w ładze w ostatn im  czasie, podnie­
siono, że nakazam i i karam i nęka się pryw atnych 
w łaścicieli domów, a tymczasem gm achy publicz­
ne zna jd u ją  się nieKiedy w stan ie  w prost okrop­
nym.

Miano na m yśli głównie krakow skie sądy.
Obywatel, k tóry  przekracza progi budynku są ­

dowego, powinien odczuwać, że wchodzi do „p a ła ­
cu spraw iedliw ości”. Pow inien mieć tę  św iado­
mość, że gm ach, w którym  się znajduje, je s t s ie ­
dzibą władzy, pow ołanej do w ym ierzania spraw ie­
dliwości. Sam w ygląd m urów powinien vr nim bu­
dzić szacunek i niejako zm uszać go do zdjęcia ka­
pelusza.

A tym czasem ! O ironio!... W Krakowie byle 
„pałac pończoch" je s t w lepszym stan ic  niż „pa- 
‘ice sprawiedliwości".- 1

Co tu dużo mówić! Budynki sądowe w Krako­
wie zamiast szacunku budzą... obrzydzenie. I na 
to nie ma rady. Na nic nie przydadzą się liczne 
napisy w budynkach sądowych, że „przebywanie 
w budynki* sądowym dozwolone tylko bez nakry­
cia głowy". Prawie nikt tego nie przestrzega.

Wygląd zewnętrzny krakowskich sądów jest 
wprost odrażający. Ludzie, którzy po raz p ierw ­
szy idą do sądu krakowskiego, p y ta ją  się ze zdzi­
wieniem :

— I to ma być sąd?!
Proszę spojrzeć na  Sąd Grodzki karny  na Pod­

górzu, proszę w ejść i p rzypatrzeć się korytarzom  
Sądu Okręgowego karnego przy ul. K anoniczej! 
W takich to ru d erach  m uszą urzędować i w yda­
wać wyroki „w im ieniu Rzeczypospolitej" polscy 
sędziowie. Nie sądzę, by się w nich czuli dobrze.

Tak! szanowne komisje „porządkowo-sanitar- 
ne i

Gdyby pryw atny  człowiek utrzym yw ał swój 
dom w takim  stan ie, to by go ukarano, nie grzyw ­
ną, ale a re sz te m !

A przecież  gm achy  państw ow e pow inny  św ie­
cić p rzykładem ...

Komisje po rza dko wo- sa n i t a rn e  przystępując do

swych czynności, pierw sze swe kroki powinny
skierować do... budynków' sądowych.

* « *
Od środy odbywają się codziennie na R atuszu 

posiedzenia kom isji praw niczej. Przedm iotem  o- 
brad je s t spraw a nadużyć w spółce „Caro". Komi­
sja  uchw aliła  oddanie sprawy do prokuratury, co 
jednak dotychczas nie nastąpiło.

Nie wiadomo, czym wytłum aczyć to zwlekanie, 
bo nagrom adzony m ateria ł je s t zupełnie w ysta r­
czający dla wszczęcia dochodzeń prokuratorskich .

Jak  zadecyduje p rokura to r, czy w ygotuje akt 
oskarżenia, czy też nie, dziś tego przesądzać nie 
można. W każdym razie  pożądane jest całkowite 
w yśw ietlenie spraw y wobec opinii publicznej, 
trzym anie zaś je j „pod korcem" wytwarza niepo­
trzebnie „legendę", wyolbrzymiającą nadużycia do 
niebywałych rozmiarów, a szkodzącą opinii Kra­
kowa.

Podobno spraw a „Caro“ trzym ana je s t w ta ­
jem nicy ze w zględu na kilka znanych w. Krakowie 
osobistości, w m ieszanych w tę  spraw ę. Czyż więc 
opinia kilku ludzi ma być ratow ana kosztem opinii 
całego m iasta?

TADEUSZ M1LDNER.



Str. 10 „GŁOS NARODU" z dnia S lipca 1938 r. Nr 185

S ygnatu ra : VIII. Km. 1783/7- 2650/35, 2272/37, 386 37, 
390 38, 547,38, 435/87, 493/38, 621/38, 2040/36, 27S/37, 
546/38, 25n 38

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
K om ornik S ądu Grodzkiego w K rakow ie VIII. 

rew iru  R yszard  K onopka m ający kancelarii; w K ra­
kowie, ul. Zyblikiew icza n r  20 na podstaw ie art. 
602 k. p. c. podaje do publicznej w iadom ości, że dn. 
15 lipca 1938 r. o godz. 11 w K rakow ie, ul. D ąbro­
wskiego n r 11 odbędzie się 1-sza licy tacja  rucho­
mości, należących do Józefa W einbergera, sk łada­
jących się z m aszyny do p rasow an ia  kołnierzy, m a­
szyny do pisania, m aszyny do szycia, szlifierki rę­
cznej, w irówki do k ręcen ia bielizny, kom pletnego 
u rządzenia praln i, fu tra  m ęskiego itd-

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w m iej­
scu i czasie wyżej oznaczonym.

K om ornik Sądu Grodzkiego: 
Ryszard Konopka,

Dnia 25 czerwca 1938 r.

N um er ak t: I. Km. 866/38.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
K om ornik Sądu Grodzkiego w Chrzanowie, lfc- 

w iru  I-go, m ający kancelarię  w Chrzanowie, ul. 
Ośw ięcim ska n r  27 n a  podstaw ie a rt. 602 k. p. c. 
poclaje do publicznej wiadom ości, że dnia 15 lipca 
1938 r. o godz. 8-mej w Chrzanow ie ul. R ynek od­
będzie się 1-sza licy tacja ruchm ości, należących do 
B erka L aufera kupca w Chrzanow ie sk ładających  
się ze skór w ierzchniej, podeszwowej i ry m ar­
skiej, m ateria łów  szewskich oraz urządzenia skle­
powego, — a to celem zaspokojenia roszczenia wierz, 
lzaka L aubera kupca w Chrzanow ie ul. G arncarska 
14 oszacowanych na łączną, sum ę zł 2534 gr 10.

Ruchom ości m ożna oglądać w dniu  licy tacji w 
m iejscu i czasie wyżej oznaczonym.

K om ornik R ew iru I.
Fr. Madeiski-

Dm a 4, lipca 1938 r . ,

K om ornik Sądu Grodzkiego rew. IX. w Krakowie, 
ul. Zyblikiew icza n r 5 Sygn. IX Km. 1785/38 ogła­
sza, że n a  publicznej licy tacji w dniu 15 lipca 1938, 
od godziny 12-tej w południe w K rakow ie przy  ul. 
Dłu, iej 72 w m agazynach  firm y  H artw ig , n a  zasa­
dzie art. 515 i 510 kodeksu handlowego sprzedanie 
zostanie: urządzenie domowe.

Komornik Sądu Grodzkiego 
Julian Snłyła.

WZMIANKA O PRZETARGU
Zarząd m iejsk i w stoi. król. m ieście K rakow ie 

ogłasza p rze targ  n ieograniczony n a  roboty budow la­
ne rem ontow e i konserw atyw ne w budynkach  Rzeźn* 
i Targow isk m iejsk ich  przy ul. Rzeźniczej L. 28, 
z te rm inem  otw arcia ofert n a  dzień U  lipca 1938 r.

Szczegóły p rze ta ig u  zamieszczono na tablicy w 
W ydziale Budowl. Odd. Bud. m iej. II. p. oficyny, 
gdzie również m ożna otrzym ać odnośne form ularze 
ofertowe za opłatą, zapoznać się z w arunkam i ogól­
nym i i szczegółowymi przetargu .

P rezydent m iasta : w. z.
Dr KUmeckl Stanisław wir-

Święcenia kapłańskie otrzymał w 59 roku życia
Nowy Jork , 7. VII. (P A T ). N iejaki A lfredo Mo- 

re tti, naturalizow any Włoch, zam ieszkały od w ie­
lu la t w S tanach Zjednoczonych, wyświęcony zo­
sta ł na księdza w 59-ym roku życia. M oretti uro­
dzony w Bolonii, od dzieciństw a czuł powołanie 
do stanu  duchownego, ale napotykał na szereg 
przeszkód. Rodzina jego s tra c iła  m ajątek, a po 
śm ierci rodziców m usiał zaopiekować się m łod­
szym rodzeństw em . Ją ł się fizycznej pracy na­

przód we W łoszech, a potem w yem igrował do Bta- 
nów Zjednoczonych. Tu kolejno pracow ał w fab ry ­
ce m etalurgicznej, był podróżującym  agentem , 
w reszcie zabezpieczywszy byt rodzeństw u i oszczę­
dziwszy potrzebne fundusze, skończył szkołę ś re ­
dnią już  jako dorosły człowiek, po czym w stąp ił do 
sem inarium  i kilka dni tem u odpraw ił pierw szą 
Mszę św. W tych dniach ks. M oretti wyjeżdża do 
Włoch.

Przemyśl
RADA MIEJSKA ZAMKNĘŁA onpgdaj sw ym  po­

siedzeniem  sezon przedferiow y. Na posiedzeniu o- 
mówiono spraw y przeróbki po rta li sklepowych. Pod 
koniec posiedzenia, które ze względu na okres le­
tn i było dość krótkie, załatw iono: a) inw estycje ele­
ktrow ni, b) pom iary  m iasta , c) zasilenie funduszów  
kasowych, d) pożyczkę n a  rem ont szkoły, oraz u- 
chw alono zm ianę przepisów  wodociągowych.

ZNOWU KIOSK ŻYDOWSKI pow stał w  miejsce 
spalonego nad Sanem  w osta tn ich  zajściach. Czyż 
nie lepiej byłoby nie drażnić znow u publiczności, 
k tó ral/baw iąc  na plaży zm uszoną jest kupow ać u 
żyda? Może znajdzie się jak iś  k a to lik—konkurent.

JESZCZE JEDNA KATOLICKA PLACÓWKA po­
w sta ła  przy ul. Grodzkiej 1. 1. W łaścicielką tego 
nowego spożywczego sklepu jest p. Józefa H arań, 
abs. szkoły handl.

OSOBISTE. K ierow nik sądu Grodzkiego w P ru ­
chniku  p. M gr K ustra Leonard został przeniesiony 
n a  takież stanow isko do Brodów.

SĄD STAROŚCIŃSKI SKAZAŁ NA 14 DNI ARE­
SZTU K atarzynę P łach tow ą za b rud  n a  podwórzu 
realności.

PREZESEM OKRĘGU LIGI M. I KOL. n a  osta­
tnim  p lenarnym  posiedzeniu został w ybrany dyr.

inż. T. Broniewski. I. w iceprezesem  gen- W ieczor­
kiewicz, II. adw okat d r Palch.

PREZES ZARZ. OKRĘGU PCK. W PRZEMYŚLU
d r pik. F r. B alaszeskul został przeniesiony na ró­
w norzędne stanow isko do Lwowa. P1k. Bal&azeskul 
jako prezes Okręgu PCK. zasłużył się dobrze idei 
Czerwonego Krzyża, rozszerzając i ug runtow ując 
agendy Okręgu. Agendy P rezesa Zarz. Okręgu PCK. 
prow adzi płk. d r P ióro. A. K.

D o w y n a ję c ia  Kraków 
Kościuszki 13 M iesz­

k an ia  trzy i dwupokojowe, 
słoneczne, pelnokomfortowe 
oraz mały sklep — tylko 
dla chrześcijan. Informuje 

dozorca.

leczą zioła z głębin morskich 
Fr. Lenert, Sławkowska 6.

Ogłaszajcie sie
w d z ie n n ik u  k a to lick im

„Głos Narodu11

SETKi LAT WITRA1zdobić będzie 
ś w i ą t y n i ę  

solidnie i artystycznie w ykonany przez 
K R A K O W S K I  Z A K Ł A D  W I T R A Ż Ó W

S . G . Ż E L E Ń S K I
Kra Rów , Al. Kra&ińskiegoZj
Telefon 106-10
Z ałożony 1902 r.

P R O J E K T Y

P. K. O. 405.506
15 z ło ty c h  m ed a li. 

O F E R T Y  D A R M O .

HENRY BORDEAUX 73
Członek Akadem ii F rancusk ie j.

Chrzestny ojciec
Powieść współczesna.

A uioryz. p rzekład : Zofii z K osińskich M ussilowej.
— Ależ nie. nie, nic mi nie jest, — tłum aczył 

się kończąc tragicznym  w jego ustach  w yzna­
niem  :

— S tary  już  jestem .
Gdy przybyli do w illi „Sylwia" Sabina m iała 

czas ochłonąc z pierwszego w rażenia i przygoto­
wać się na przyw itanie z mężem. On zaś w ysia­
dając z au ta  zwi ócił się do swej m łodocianej to ­
warzyszki i rzekł bardzo poważnie, acz miękko:

— Zawiodłaś mnie, moje dziecko, kochałem 
cię jak  córkę. Sabina rów nież nie je s t bez winy, 
powinna była pilnow ać cię lepiej.

Tryumf dobrej woli.
Benito Sollar trzym ał w ręku świeżo otrzy­

m aną depeszę i nie śm iał je j otworzyć, bo prze­
czuwał instynktow nie, że zaw iera jakąś złą w ia­
domość. Nie zdawał sobie tylko sprawy, którego 
ze szwagrów m ogła ona dotyczyć: A ntonia F e r­
ra ri, służącego w królew skiej m arynarce, czy też 
P ie ra  A renzano, k tóry  był w Egipcie przy tra n ­
sportach wojsk. Obie osierocone żony, A leksan­
dra i B arbaryna przebyw ały teraz  często w pa ła ­

cu Sollar; bo ofic ja lne stanow isko szw agra u ła­
tw iało im skom unikowanie się z mężami. Benito 
wolno i niechętnie rozerw ał wreszcie depeszę, 
doręczoną mu przed chw ilą z genueńskiego m agi­
s tra tu  w raz z ogólnikową kondolencją burm i­
strza. Gdy w reszcie wzrok jego padł na rozłożoną 
przed sobą kartkę papieru  czytał co następu je :

„Do P ana B urm istrza  m iasta  Genui,
P roszę uprzejm ie o powiadom ienie p. B enita 

Sollar, że narzeczony panny Ravelli, porucznik- 
lotnik Lucio di Campione zmuszony był do lądo­
w ania na nieprzyjacielskim  terenie, gdzie też zgi­
nął bohaterską śm iercią. Ciało jego udało nam 
się odebrać wrogom i ozdobione krzyżem w ale­
cznych pochować z należnym i honoram i wojsko­
wymi.

G enerał G raziani".
Ju tro  zatem w szystkie włoskie dzienniki roz­

głoszą tę  wieść żałobną Praw dopodobnie w edług 
panującego w arm ii zwyczaju, Lucio sam ozna­
czył osobę m ającą być w pierwszym  rzędzie po­
wiadom ioną o jego śm ierci.

Upływało już sześć m iesięcy od wybuchu 
w ojny abisyńskiej. Sześć miesięcy, podczas któ­
rych A nglia napróżno groziła sankcjam i i grom a­
dziła na wodach m orza Śródziemnego potężną 
flo tę w celu poskrom ienia w łoskiej ryw alki. N ie­
baczna na groźby I ta lia  w jednym  wielkim  po­
rywie zerw ała się do boju na głos dyktatora . 1 
oto osiągnęła swój cel. Po zwycięskiej bitw ie sto­
czonej u brzegów jez io ra  A scianghi w ojska m ar­

szałka Badoglio zdążały w tryum falnym  m arszu 
ku stolicy abisyńskiej.

W ciągu tych sześciu miesięcy Lucio di Carn- 
piono przebyw ał wciąż na froncie i tylko rzadko 
pisywał do swej narzeczonej. Nic zresztą nie by­
ło w tym dziwnego. Obozowe życie nie sprzyja 
korespondencji. M artyna pokazjTvała otoczeniu 
jego listy, bo tchnęły  w szystkie olbrzym ią rado­
ścią walki za ojczyznę, oraz dumą ze zbliżające­
go się zwycięstwa. Poza tym zaw ierały krótkie 
i rzeczowe wzm ianki o tw ardym  żołnierskim  ży­
ciu, groźnym  klim acie i o cudach włoskiej tech ­
niki w ojennej. Na wylew czułości brakow ało w 
nich zazwyczaj m iejsca. Za to w szystkie jednako 
kończyły się w yrazam i hołdu dla pani Sollar. Do­
piero ta  żałobna wieść była przeznaczona w yłącz­
nie dla M artyny.

Benito zam yślił się głęboko nie wiedząc, w ja ­
kiej form ie zawiadom ić dziewczynę o tym nie­
szczęściu. M artyna była niezwykle skry tą. Z se r­
decznych swych uczuć nie zdradzała się przed n i­
kim przew yższając w tej sztuce najbardziej po 
spartańsku  nastaw ione kobiety. N ajła tw iejszą 
rzeczą było by obarczyć tą  bolesną m ijsą Sabinę. 
Jednakże jeszcze inna myśl opętała jego mózg 
myśl piekielna, przed k tó rą  w zdrygała się jego 
praw a n a tu ra , a pomimo tego nie był pewien, 
czy je j w reszcie nie ulegnie.

W. G rasse nie w ątp ił ani przez chwilę, że Sa­
b ina pad ła  o fia rą  oszczerczej pomyłki i za dobi’ą 
monetę w ziął odegraną przez Lucia i M artynę 
scenę w R oąuefort. (C iąg dalszy n as tąp i).

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
Na całym obszarze Państw a Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.

Konto P. K. O. Nr 415.730
Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych nie przyjm uje. Redakcja przyjm uje strony od godziny 14 do 15-tej.

C E N Y  O G ŁO SZE Ń
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy
Nadesłane strona 9 - t a ..............................
Komunikaty „ „ „
Komunikaty na 1 „ „ „
Drobne za wyraz

20 gr 
50 g r 
60 gr 
70 g r 
10 gr

Układ tabelaryczny o 50% drożej. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

W ydawca: za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. — Redaktor odpowiedzialny m gr K onstanty Turowski.
D rukarnia Polska, F r. Zemanka w Krakowie.
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